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Przytoczony przes nas wczoraj i ty kul wio- 
dej Riformy sprawił wszędzie tak złe wrażenie, 

»  bezwyznaniowe dzienniki nawet nie porywają 
ię  bronić swej rzymskiej koleżanki. We wezyst- 
ic h  protestach brami jedna nuta, której rząd 

włoski może się najmniej spodziewał — nuta, 
pokazująca, że Bkweatja papiezkau jeszcze ma 
Mię dynamiczną, to znaczy, że jakiekolwiek zadraś­
nięcie jej może być tak samo niebezpieczne dla 

jfcfig^nago pokoju, jak niezgrabne poruszenie każ­
dej innej kwestji, uznawanej powazechnie aa 
drażliwą. .Nie budźcie licha 1“ — oto aą słowa, 
które wystosowano do Włochów ze wszystkich 
końców Europy bądź jako dobrą radę, bądź jako 
pogróżkę, przyesem oczywiście pod owem lichem 
należy rozumieć zachwianie pokoju, który wpraw­
dzie uchodzi za bardzo ustalony, ale nie na pod­
stawach realnych, wytworzonych przez aprawie- 
dliwe uregulowanie atoaunków, lecz jedynie na 
podstawie uczuciowej, zbudowanej z niechęci do 
wojnv niektórych potężnych czynników. Otóż 
wszelka uczuciowa podstawa jest wątła i n ie­
pewna, bo nigdy nie można przewidzieć, kiedy 
się nagle cała zarysuje. Dla tego to właśnie każ­
da śmielsze słowo o którejkolwiek kwestji wnet 
budzi powszechne zaniepokojenie. Tak stało się 
s powoda artykułu Riformy, co musi być bardzo 
przykra dla włoskiego rząda, który od lat dwu­
dziestu uparcie wmawia w całą Europę, że jeśU 
jest jaka kwest ja papieska, to tylko wewnętrzne- 
włoska, nieobchodząca nikogo na świecie za gra­
nicami Apenińskiego półwyspu. JeśU rsąd włoski 
chciał się przekonać, że jest inacztj, to odrazu

. aabrał dowodów więcej, niż potrzeba: nigdzie,
i sgoia nigdzie nie złożyły się dłonie do oklasków
I Riformie. Trzeba przyznać, że Włosi wnet spo- 

stńegU błąd i cor*chlej i_ 3  zaczęU się wypis-1 
rać słów własnych. Drugi półurzędowy organ, 
Fanfulla szydersko spytała koleżankę, czy może 
chcą żandarmów postawić w Watykanie ? Capitale 
rad li koleżance trochę więcej myśli, a Popolo 
Romano tak się odezwało: „Sprawa jest tak ma­
łego znaczenia, że doprawdy nie warto było do- 
siadać Roslnanta. Papież chciał tylko usunąć do­
wolne datki, po którr służba przy zbiorach wy­
ciąga ręce do zwiedzającej pubUczności, skąd

chodziły nadużycia i kłótnie. Zamiaat tych 
ów, będzie stałajMBU* publiczność wyjdzie 

lepiej 1 służba sprawiedUwiej będzie ob- 
fdeież tu rękawica, rzucona włoskie- 

ri:nX Bółuizędowt organa wysztre- 
jiT  aędową 7{' f - i to się nazywa 

ćueiy cieniom Dodajm? tu, że dzienniki 
‘ i *  Żbce u,aia Yerita, zbyły aitak 

iy  krótką uwagą, że o takich absurdach 
nie warto.

[Jednakżs byłoby to trochę dziwno, że w o- 
lym stosie bezwyznaniowej bibuły grzsciar- 
nie znalazło ulę ani słówka uznania dla 
iy, gdyby nie fakt, żs przed samym nowym 

otrzymał tak zwany .głęboki pokój" klika 
Jlcb, niemniej jednak przykrych uklóć. P. 1 rey- 

w swsj mowie kandydackiej aa senatora 
i, iż tnaba  nie ustawać w reorganizacji ar­
bo koniec końców pokój nia jeat tak grun- 
y, jakby aię chciało i absolutnie nie wlado 
no będzie. Rosja odwołała z Londynu twego 

twego pełnomocnika jenerał* Butorlina, dała 
irsąd saefa brypaJy w Wilnie, a na jogo 

nie wysłała nikogo, co jest zerwaniom 
ijmośd militarnej, niby Koleżeńskich stosua- 
wojska carskiego z wojskiem brytańskiea. 

prawdzie jsst to dokończeniem sprawy wynikłej 
pse k i l . ,  miesięcy temu, kiedy to rosyjskiego 
>wnika Schmidta stracoro w Kronsztadzie za 

|dzenie planów fortscznych. Posądzono nnglel- 
pelnomocnikn Hirberta o przekupienie owe- 

tułkownika, na co wsselako nie było w y b ­
ili dowodów. Obrażona tern Anglja, odwołała 

i ponieważ roiyjska dyplomacja nie wy­
myła się przed Anglją, przeto następcy nie 

rsłano. Spodziewano się powszechnie, że po- 
ukoi się gniew angielski i wrócą dawns pra* 

idłowe atosonki, tymczasem teraz Rosja znów je 
mdrażaiła przes cawołanie jen. Bnturiina.

Dałej w szeregu faktów, których lepiej by 
było, sną skutki oświadczeń szefa rosyjskiej 

kej r-olicjl pułkownika Popowa w Paryżu. Jak

wiadomo, sarzucił on Anglji pjpieranie nihilizmu 
rosyjskiego, a Bułgarji — przechowywanie nihili- 
atów i przyjęcie Padlewskiigo. Było to bardzo 
niezręcznie ze strony komendanta rosyjskich poli­
cjantów, ale ponieważ nie jest on dyplomatą ani 
politykiem, przeto można było sądzić, żs słowa 
jago nie będą wzięte w rachobę. Stało się ina­
czej. Angielskie dzienniki chórem spytały, co to 
znaczy, że policjanci rosyjscy obnoszą po świecie 
dobre imię Anglji, czego ona nie zwykła puizczić 
płazem. Zaś z Sofji w półnr-ędowym komunika­
cie czncjmiono, że nieprawdą jeit jakoby Padlew- 
aki wał się w Bołgarji i jakoby rząd Stam­
buł own dawał przytułek rosyjskim nśhiliitom 
z jakąś wyjątkową dla nich życzliwością. „Cayni 
się to jedynie, co nakazują powszechne ustawy o 
politycznych emigrantach — mówi ów komuni­
kat, — lubo, castr,dując Rosję, rzeczywiście mo­
głaby Bułearja specjalnie opiekować aię politycz­
nymi zbiegami z carstwa. Wszakże każdy zdrajca 
stanu, każdy rewolucjoi intr, i zamachowiec, zbie-. 
gły z Bułgarji, wnet bywa przyjmowany w Rosji 
z otwartemi rękami i zaraz tam otrzymuje dobrą 
posadę, jako osoba zasłużona. Nawet zasądzeni 
w Bułgarji spiikowcy otrzymają tam nagrody i 
ordery. Nie dość tego, nieikiezone spinki powy- 
krywane przez rząd bułgarski, były ułożone w ca­
racie przy pomocy urzędowych dyplomatów rosyj­
skiego rządu. Któż tedy zaprzeczy, że oddając 
wet za wet, mógłby rząd bułgarski opiekować się 
wrogami jego wroga? — i jeśli tego nie czyni, 
to jeno prztz wewnętrzne poczucie godziwości."

Jak widzimy, odpowiedź ti. na słowu pułko­
wnika Pcyo i  a jest bardzo ostra. Powtarzamy, 
można było pominąć milczeniem zdania togo szefa 
policjantów, boć nie jest on osobistością politycz­
ną; jeśli tego nie uczyniono, to widocznie chcia­
no zadrasnąć carat — i to właśnie uznano w Eu­
ropie za lekkie ukłócie tak zwanego „głębokiego 
pokoju."

Kto bacznie czyta dzienniki nasze, przyjść 
musiał do przekonania, zwłaszcza w ostatnich pa­
ru dniach, te  nie muszą ona upatrywać się na­
leżycie na sprawę ruską, a przedewszystkiem na 
tak zwaną akcję ngodową, skoro spotykają się z 
faktami, których wyjtśnić nie są w stanie.

W naace i w filozof]' jest rzeczą przyjętą, 
że jakąś t ypotezę cenią uczeni dopóty, dopóki ona 
wzzystkie fakta wyjaśnia; odrzucają zaś, gdy się 
przekonają, że ważnych zjawisk wjtłómaczyć nie 
może.

Prasa nasca ułożyła sobie hypotezę, że r u d  
zawarł z Rusinami ugodę i w hypotezę tę, jako 
w produkt swej wtssnej wyobrażii, uwierzyła 
szczerze, mocno, tak mocno, ża u  pomocą jej 
wyjaśn ała sobie wszystkie fakta polityczne, jakie 
na polu kwsstji ruskiej następowały po sobie od 
czasu owego pamiętnego posiedzenia sejmowego, 
na którem poseł Romańczuk złożył swą deklara­
cję. 1 zrazu — jak to z wielu hypotezami by wa— 
służyła ona dobrze i objaśniała wszyatko. Ale w 
tem nadeziły fakta, których wyjaśnić już nie mo­
gła. Na posiedzeniu „Narodnej Rady" poseł Ro­
mańczuk ułożył litanję potrzeb narodu ruskiego, 
a do niej powkładał i rzeczy takie, których, z wy­
jątkiem może brazylijskiego, nie podpisałby zresztą 
żaden inny rząd poważny, — i takie znowu, któ­
re przeczyły wprost 1 katpgorycznie tej deklaracji, 
jaką ten poseł w Sejmie był złożył.

Na wyjaśnienie tego fakta nie starczyły jnż 
siły owej hipotezy. Ba jakże ? Jeżeli rząd zawarł 
ngodę, to poseł Romańczuk byłby ita ł mocno na 
jej grancie i w Narodnej Radzie nie powzżyłby 
się ani bawić się w malowanie republikańskich 
ideałów, ani też w występowanie przeciw Knrji 
rzymskiej i książętom własnego Kościoła. Albo 
też poseł Romańczuk miał wszelką swobodę ukła­
dania postulatów, a w takim razie nie było ża­
dnej ngody między nim a rządem.

Ale na tem nie koniec. Półurzędowa ruska 
gazeta, Narodna Czasopyś, wystąpiła z zrtyknłem, 
w którym bez ogródek potępiła jeden pnnkt owej 
litanji potrzeb narodn ruskiego, a zapowiedziała 
wystąpienie przeciw paru innym.

Coś się popsuło 1 — zawołały nasze pism!, 
— ngoda się chwieje, w tem wystąpieniu Narod­
nej Czasopisi jest jakaś niekonsekwencja, bo prze­
cie ta sama Czasopyś chwaliła deklarację sejmo­
wą posła Romańczuka, dzisiaj zaś gani jego po- 
stnlata. — Jedno z pism naszych zacytowało na­

wet'aż po n i e n  i c k u  owe słynne słowa Szeks­
pira : ił is somdliing rołten in the State o f  Da- 
nemarftt na dowód, że coś gdzieś gnić zaczęło.

Tymczasem nic się nie popsuło, nic nie 
gnije i niekonsekwencji żadnej nie mz, ale tylko 
fałsiywa hypoteza nie może wyjaśnić zjawisk, 
które powstały na grunch nie mającym z nią 
nic wspólnego. Ugody nie było, więc i ona 
chwiać się nie meże — była tylko deklaracja po­
sła Romańczuka, w której on oświadczył w Sej­
mie, że zrywa 7 tymi, którzy uważają, iż Raiia 
a Rosjanin to jedno, i z tego powoda szlą swe 
aspiracje ku Rosji, a nadto zapewnił o swych 
gorących uczuciach do obrządku grecko katolic­
kiego i do Monarchii. Namiestnik Bcdenł, jako 
naczelnik kraju i reprezentant rząJo, przyjął z 
uznaniem tę deklarację i nacisk położył na to, 
że prawi i lojalni Rusini powinni start ć się o 
wyeliminowanie ze swego łona tych, którzy nie 
stoją na gruncie austrjackim i katolickim. Oto i 
wszystko. B. ła to zatem swobodna, bez żadnych 
układów, ugod i kontraktów, lojalna i patrjotycz- 
na deklaracja prezesa kluba ruskiego, powitana 
z cgromnem uznaniem i niedwuznaczną sympatją 
r  całym krają.

Inną zaś jest kwestją, dla czego poseł Ro­
mańczuk nie wytrwał w ramach tej deklaracji? 
Zapewne za kulisami klubu ruskiego odbywa się 
między nim a posłem Antoniewiczem lab hofra- 
tem Kowalskim licytacja i ona zmusiła go do 
tego, że poszedł dalej, niż wolno było pójść pre­
zesowi poważnego i szanującego siebie stron­
nictwa politycznego. Zapewne dla zaskarbienia 
mas, politycznie niewyrobionych, rzucone zostały 
hasła o powszechnem głosowania; a dla przypo­
dobania się bezwyznaniowej inteligencji ruskiej 
zrobiona była wycieczka na Je tnitów, jzk znown 
dla pozyskania niższego kleru uderzono na prawo 
patronatu. W ognia walki zdarza rię nieraz, że 
zapaśnicy idą dalej, niż iść zamierzali. A poseł 
Romańczuk od dnia, w którym złożył pHmiętną 
deklarację w Sejmie, jest w ognia ciągłej walki 
i toczy ją  z wrogami, którzy w społeczeństwie 
rnikiem mają silną pozycją, zdobytą długoletnią 
pracą.

Ale z tego faktu, że on licytuje, nie wy­
pływa jeszcze dla nikogo innego obowiązek za­
chwycania się przesadą jego postulctów, zwłaszcza 
zaś wtedy, gdy postulała te prreczą deklaracji 
w Sejmie złożonej, dotykają książąt rnsklego 
Kościoła i uderzają w prawa .Stolicy Apostolski 
Dobrze więc zrobiła Narodna ' '■■a opy>, że ude­
rzyła *araz w to, w  wyV<s-.«ło pti ** rjroy 
owej deklaracji, — a zdaniem* naszem, w takiem 
postąpieniu Nawodnej Czasopmi nie tyllto nie ma 
żadnej niekonsekwencji, aK| przeciwnie, jest 
właśnie najwyższa konickweapfa: półurzędowy 
organ występuje bowiem w obronie tej deklaracji 
sejmowej preireia kluba roskiego, którą z nzna- 
riem przyjął Namiestnik do wiadomości imieniem 
rząda, i której Metropolita Kościoła ruskiego 
nadał swą kapłańską sankcję.

18 sierpnia r r 1920*
(Dokończenie).

Wiedeń 31 grudnia.
(?) Z rozmowy, jaką Scltsam prowadzi z roz­

maiłem) osobami, dcwirdujemy się, że była to 
praca bardzo ciężka, zapanować nad rombem ro- 
cjalno-demokratycznym, który w XIX wieku byt 
bardzo zręcznie prowadzony, uwodził tłumy nie- 
oświecone, zawracał głowy niebezpiecznemu mrzon­
kami, bo podsycał najgorsze in»>.ynkta w kumach. 
Roch ten stał się był wreszcie konapir ,c a ogólną, 
haiła i rozkazy wydawaro i rozszerzano tajemnie, 
na pozór niby aciezoco się, ale grożono, aie przy­
gotowywano wywrót wszystkiego co istn eje Re­
kruci byli obułamo:eni biędaemi doktrynami, za­
chodziła obawa, żs zaraza ogarnie z o i k o ;  zda­
rzały się jnż nawst '..ypadki niekarności. Prze- 
wódzcy rucha liczyli też na to, żs v n  jr  zostanie 
w końca zdemoralizowaną, a wtedy mieli zamiar 
nrządzić zamach na epółeczeństwo i państwo, 
świadomość tego ataea rzeczy skłoniła 0’ta ecsnls 
Cesarza, że postaiowił zabrać się do załatwienia 
kweatyj socjalnych i do nzunięcia greżnego nie­
bezpieczeństwa. Więc zwołał owę Radę stano 
z mężów zaufanych i przedłożył jej całą pprawę. 
Mianował pięcia rtfersntów, dodając im do bo ku

kilka doradzrów i pomocników. Na p !ęć nastę­
pujących działów rozdzielno całą sprawę:

1) przsdotawiecie aktaakego położenia eko­
nomicznego, ze szczegół:.673 uwzględnieniem rn 
cha socjalno-demokratjcsnego;

2) niebezpieczeństwa tego ro hu dla pań­
stwa i po'6 3«ńł*va;

3) sl łomie: ie tego ru:ha;
4) powzze hne środk) dla podniesienia warstw 

nilarych i robotników pod względem ekonomicz­
nym i obyczajowym;

5) dostarczcie p ń i.wu środków fnanco- j 
Trych na przeprowadzenie tych reform.

Owóż Rada stanu przyszła do prztkinani.*, 
że załatwienie sprawy socjalnej dc jka  nietylko 
robotników, ale c niego apołecscńatwa i pnńiLwa; 
że ruch niebezpieczny należy surowo atłamić, ale 
że zarazem potrzebne są soaczne ofiary ze stresy 
wsrystkich intere owanj h, ażeby można równo­
cześnie przeprowadzić wielkie zmisny, reformy, 
ulepszenia ca wszystkich p? lach państwowego i 
rpołacznego życia. Niemniej uzaaia Rada etanu, 
że wszelakie <Iekr 'a  i ustawy, Łitgyc. regulewać 
pracę i jła  ę bezpośrednio, ety pośrednio, nie 
mogą przynieść odpowiednich rezultatów dopóty, 
dopóki się nie powiedzie reforma obyczajowa i 
moralna, dopóki społeczeństwo całe, a zwłaszcza 
zbałamuceni robotnicy nie nawykną do życia nmiar • 
kowanego, dr zadowolnienia się tem co jest mo­
ll', we, do wzdychania nietylko do m ster jak  ego 
dobrobytu, ale i do uszlachetnienia własnej swej 
dnssy. Więc uznano, że nhstędnemi eą instytu­
cje dobra publicznego tego rod.aja, żeby rnbo 
tnicy mogli z t ich pomocą używać przyjemności 
życia, ażeby przez to stali zię wdzięcznym, soli­
darnymi czło kami społeczrńRwa. W prxe:tudz 
kich Pu Wiednia oglądał Seltsam rozmaite in­
stytucje tej ktcegorji. Ale zkądie się wzięły pie­
niądze na to w izytko? Była to wielka trudność, 
ale i w foj mierze Rada stanu była zgodną, że 
k idy obywatel mat.i do celów wskazanych przy­
czynić się według możncści. Pitniędiy było po­
trzeba niezmiernie wiele, gdyż nietylko na owe 
instytucje, jik  domy ludowe, miesikania robotni­
ków, kąpiele, kuchnie Indowe i t. p., ale także 
na rozległe roboty w cela ulepszenia komun'ka- 
cyj i uauaięcia niebezpheseństw dla adrowia i 
życia w fabrykach i kopalniach.

Powziijszono też liczne ochrony, zakłady pe­
dagogiczne, internaty dla tych dzieci, które mu- 
«zą być kosztem prńntwa chowane i kształcone 
na pożytecznych obywateli, gdyż inaczej rosłyby 
dftko [ wyrantały na włóczęgów, prófcuiifLówi zło­
czyńców, j;,k to było w XIX w,eku. A była to 
także jedna z r- yczyn rozżalenia ich rodz ców, 
goryczy, kt** .h pędziła w ramiona wywrotu.
Liczba )*' ula loda, naaczycieli, akuszerek,
niemniej o. garów bezpieczeńatwa, a raczej opieki 
w miastach i po wsiach, liczba szkół, zwłaizcsa 
zawodowych, liczba kościołów i duchownych — 
zostały wielokrotnie pomnożone — na co wielkie 
sumy pieniędzy musiały być dostarczone. Dla pro­
pagandy zdrowych zasad urz|dzono wydawnictwa 
licznych pism dla lodu, które bezpłatnie były 
rozdawane — słowem reforma obyczajowa umo­
żliwiła reformę socjalną. Otóż dla czyskania fun­
duszów została przeprowadzoną wewnętrzna, po 
wszechna pożyczka, w miarę możucści każde­
go obywatele; nawzajem się obywatele opodat­
kowali n i ten jeden raz i oconiali nawzajem 
swoje majątki. Nadto ruchomy kapitał został wy­
soko opodatkowany, nałożono podatsk z b y t k o -  
wy, oraz osobisty dochodowy. Niemniej objęło 
państwo, jako źródła dochodów na powyższe cele, 
przedsiębiorstwa inseratów, anonsów i asekaracyj. 
Ala co najdziwniejsza, to to, że parlament na to 
wszystko zezwolił, nawet uznał, że nie ma innej 
drogi wyjścia.

1 oto c iła  utopja; jak zaznaczyłem, bardzo 
prosta, nieco ogólnikowa, łebj  bardzo radykalna. 
Z a s a d a  jej jest bezwarunkowo zdrową: n ie  m a 
r e f o r m y  s o c j a l n e j ,  n i e  ma  p o p r a w i e n i a  
d o b r o b y t u  i z a i o w o l n l e n i a  o g ó l n e g o ,  
bez r e f o r m y  o b y c z a j o w e j ,  m o r a l n e j  i 
b e z  o f i a r  wi e l k i c h .

Oszczędność Francuzów.
Nadzwyczajne zainteresowanie się budzi we 

Francji założone przez p. Hipolita Mazepa „Sto­
warzyszenie narouowe wzajemnej pomocy". Znany

ten filantrop franca ki przy założenia swego Sto­
warzyszenia kierował się na&tcpającą myślą:

We Francji istnieje już wiele Towarzystw 
wzajemnej pomocy, które mają zc cel wspierać 
swoich członków w krytycznych chwilach i doda­
wać im siły do walki z losem i do oparcia się 
podiseptom rewalu yjnych towarzystw i kól k.

Liczba takich stowarzysz;ó, no Łą ych różne . 
nazry, a mających tendencje wręcz przeciwne o l  
rewolucyjnych stowmyazeń tej samej azwy, ro­
śnie z ka d, a  dniem. StowarzyczerJa fcs jed.rtk 
pGWiśrisno są mięizy sobą, igDo:ają s ę wzaje- 
mn e to też dsialslność ich nie przjnoii człon­
kom t*j korzyści, jakoby przvnieść mogła, gdyby 
poł^czon&soi sii mi d*iałaly. S-towarzytzesia n: wet 
tak kwitnące ża pianiądze w ich kaca h laźą bes 
nżytkn, tracą swe ziły w raice  z drug.eui sto- 
w « 2j 'fcfliani, a członkom korzyści nie prayno­
n ą . Zamiast walczyć ze sobą — radził p. Maze 
— powinny wszystkie stowarzyszenia nawiązać ze 
sobą stosuak5, p»vincy wspierać zię w razie po­
trzeby, tak jak Rotsrjldy wspierają s’ebie, że 
każdy kantor rotszyldowski może w braka pie­
niędzy czerpać je z drugiego krntoru.' To tsż po­
winny wszystkie stowarzyszenia skupić się około 
j'einej powszechnej „naradswij ligi," która będzis 
ich cenerem, ich najwyższą ina^ncją, a jeżeli to 
możliwe — tekże ich inngazysem zapusawym.

Myśl ta nfotyiko p ay<byin'a prry ę,ą zosta­
ła, lecz bliiką jnż jest spełoienia. Z‘wiązanc już 
wydział tej narodowej ligi, posypały się cbfite 
składki na jej cele i ctowarzyizonia przystępują 
do niej, a stowar*yszeń łych jest we Francji bar­
dzo wiele, między niemi nhktóre dożyć orygi­
nalne.

Istiieje naprsykład stt w trzy nenie „La France 
pievoyante". Celem towarzystwa jest dać człon­
kom możność zabezpieczenia sobie przez lat czter­
dzieści pięć po wstąpieniu do tow inystwa skro­
mnego własnego dochodu na przyszłość.

Członkiem może być każdy Francuz (o bo jej 
płci), mający lat więcej nad 15. Zazoby towarzy­
stwa składają się z mieiięczaych wkładek człon­
ków po 1 franka i z wpi«owsgo wynosząctgo 2 
franki. Każdy członek może wziąć pięć udziałów, 
wszelako nie więcej.

Członkiem honorowym może zortać każdy, 
kto wspiera towarzystwo datkiem, wynoszącym 
przynajmniej 20 franków rocznie. Najem lokalu 
i koszta administracji opędzane jywają dochoda­
mi z koacertów, balów, odczytów i t. p. Jeżeli 
członek jaki zalega z zapłatą miesięcznych wkla 
dek, to grraz *o nie tra  \ pra.-ts, do i»cn ji r.» 
starość, na którą się ubezpiecza, choćby nawet 
przez lat kilka zalegał z zapłatą, winien tylko 
przy zapłacie zaległości zapłacić małą grzywnę 
(25 contimów od franka); wolno mn także zapła­
cić w ratach całą zaległość. J4 .lto bardzo rorn- 
mne postanowienie, bo leżeli robetnik zachoruje, 
albo nie ma zajęcia, to skąd/e ma płacić? Jpżeii 
członek dla tego zale.,1 z wkładkami, że go po­
wołano do służby wojskowej, wówczas żadnej 
grzywny nie płac*. Za występującego z towa- 
rzjrstwa uważanym jeit ten, kio o swem wystą­
pienia formalnie zawiadomi zaiząd. T«kl wystę­
pujący citinek nie ma prawa żądić zwroiu uisz­
czonych wkładek, lecz mosi je zostawić na rzecz 
kasy towarzystwa. Kasa ta dziedziczy także po 
zmarłym członka towarzystwa wszystkie złożone 
przezeń wkładki, lecz musi rodzime 3icarłego za­
płacić całorociną pensję, jaka przypadałaby mu, 
a zapłacić ją musi nawet wtedy, ;i y zmarły 
przed śmiercią jnż ją pobrał. Pieniądze zebrane 
umieszcza towarzystwo w kasie oszczędności, a 
gdy się zbierze tysiąc franków, wówczas kopn'e 
się rentę państwową.

Młode to towarzystwo, bo powstało dopiiro 
w mrren 1886 roku, rozwija się aod każdym 
względem świetnie i ma swe ń je we wszystkich 
dzielnicach Paryża W roka 1886 IFzjłą  ono 
członków 500, dziś liczy ich 20 830, mi ją-,ych 
80.022 uaziałów. Ogólca cjfr* wkładek wynosiła 
w r. 1886 franków 5343, a w roku 1890 fr&nków 
700 989. Grzywien zapłacił człekowi w r. 1886 
fr. 19 cent. 50, a w roku 1890 ff. 17,251 cent. 70. 
Dochody towarzystwa t. proce’ ‘a od ronty 
państwowej wrrosJy w r. 1886 — 0, w r. 1887 
fr. 379 eeat. 75, w r, 1888 fr. 3980 cent. 14, 
w 1889 fr, 17 232 cent. 10, a w r. 1890 fr. 
23.268 cent. 43.

Ponieważ pensji nie wypłaca się nikomu aż 
po czterdziestu pięcia latach należenia do towa-

preei

JADWIGĘ WITTOWNĘ.

(Ciąg dalszy.)
Obecność daies cięcia łagodziła każdą scenę, 
n n y .o an n a ta  łzy, i ono to czuło doskonałe. 
Jakaż to okropna musiała być kobieta, ta 
Moderaka! myślała nieraz Ludka; jak plę- 

i, a jak niegodziwa! Wspomniała twarz chłop- 
który uwolnił ją kiedyś od zuchwałej napaści, 

jryobratiła aobie, ie musi być podobny do mat- 
1. Żal jej było młodzieńca; nie wiedziała, że nie 

f j« t  jąj aynsm, mimo to, nie mogłn go objąć tą 
, niechęcią, co i matkę.
Byli odtjd poważniejszą jeizcre i smutną. 
Ona tak kochała Batowta, tak wlerzjła w 
w yiocot umysłową, w sprawiedliwość jego 

7. u k  była przekonana, że w kałdem zda- 
buplecinie do niego udać aię może, tak 

imponował jej aurowem, regularnem, erynnem ży- 
^ —  aż niekiedy żałowała, że nia jest j*j ojcem 

jn ą  się M.Uk.i z jego przywiązania.
Że wychodził wiaczorami, to oprócz przy­

śni osamotnienia dla Meble i dla pani Leoaji, 
|wzbudzało w niej Innych uczuć.

Ne podejrzenia była za młodą.

i n o .

Aż oto nagle zabrzmiały w jej uszach iło­
wa żony, do niego zwrócone z namiętnym gnie­
wem i bolłścią:

— Idż do swojej kochanki!
I słowa te wypaliły się j«j w mózgu ognł- 

stemi głoskami, widziała je wszędzie, słyszała 
nieustannie, rumieniła się od tej myśli ustawi­
cznej, nie mogła uciec od nich, ani zapomnieć.

Miała wtedy lat szaznaście.
Z tą zmutną tajemnicą zwierzyła aię tylko 

matce, i dobrze uczyniła.
Mimowoli zachwiała %ię w niej wiara we 

wszystko, co dotąd czciła, a ci, którzy już prte7- 
tem nie rzbudzaU ufności, spadli jeszcze niżej. 
Mimowoli zaczęta wątpić; lękała się spojrzeć 
w oczy rodzonemu ojcu, lękała i<ę pierwszy raz 
po tem odkrycia pójść do rodziców, aby czasem 
z ust matki nie usłyszeć: idż do swojej kochanki! 
Ale nadspodziewanie po tych odwiedzinach wy­
niosła z domu uipiikojające wrażenie.

Pani Amelja wyrtucbala jej opowiadania, a 
gdy Ludka z wybuchem żalu, d wno niewidzia­
nym u niąj, rzuciła się jej w końcu na szyję wo­
łając:

— Nie ma jnż dobrych Indii na świtcie, ani 
sprawiedliwości, kiedy wujencia i ty niewinnie 
cierpicie!

W ttdy zrozumiała, ie  dcii kc jej śmia wąt­
pić o ojcu, i duma i miłość żony wzbudziły się 
w niej nagle.

— Nie lękaj aię — raekła — aby mnie spot­
kał los podobny Butowtowej; nie wolno ci po- 
dtjrsywnć ojca, mojt diiocko. On miał dwif ko­

chanki, to prawda, ale jedna z nich nazywa się 
lekkomyślność, a druga — bieda; obie nesepiły 
się go tak oparcie, że jestem wobec ni.h bezsilne; 
zresztą bądź spokojna i wierz mu, jak ja wierzę.

Lądka z rozkoszą aciłowała ręce matki i 
odeszła spokojniejsza.

Gdy mijała parterowe mieszkanie Dornerów, 
spojrzała z westchnisniem w pu?te okno, w któ­
rem widywała dawniej radawą głowę Izy, pochy­
loną nad zeszytami. 01  pół roka Izy nie było 
w Warszawie; dostała na prowincji miejsce nau­
czycielki i adała elę tam bezzwłocznie po zdania 
ostatniego egzaminu.

Kiedy wyjeżdżała, na pożegnanie rzekła 
Ludce:

— Moja droga, mam nadzieję, że rozstanie sa- 
■ze nie potrwa długo. Za rok znpewaa powrócę, 
aby podążyć w daleką drogę; spodziewam się, że 
gotowa jnż będziesz i pójdziesz ze mną; żsi-by 
mi było, gdyby takie zdolności, jak twoje, zmar­
niały w powtzedniem życia saaczycieiki domowej. 
Opiekan twój, człowiek rozamny, nie odmówi ci 
tych kiika łat pomocy w obcem mieście byłeś 
sama chciała.

Ludka wtedy nia śmiała powiedzieć jej, że 
sama nie chce. Nie przyrzekła jej, ani nie od­
mówiła.

A jednak ani na thwilę myśl o aniwers?te- 
rie nie uśmiechnęła się młodzieńczej jej wyobia- 
żai. Nauki chciała mieć tyle tylko, aby jak naj­
prędzej ia  żytko wać ją dla sióstr młodszych, aby 
ze apękcjnon sum ieniem  muds powrócić do ro ­

dzicielskiego domu, nie jako ciężar, ale jako pod­
pora walących się jego filarów.

Tajemnica Butowts. brutalnie przed nią ed- 
iłoniona, wstrząsnęła jej nerwami, osłabiając na 
długo i absorbojąc jej csyatą myśl dziewczęcą. 
Zosawilo to jej wrażenie na całs życie. Wiele 
czasu upłynęło, zanim znowu uwierz* ła, że nie- 
tyiko wiarołomni mężow.e są na świecie.

Pani Amelja okiem matki dostrzegła krzyw­
dę, wyrządzoną duszy dziecka, ale, niestety, tru ­
dność leża 1 a w sposobie przestrzeżenia pani Ba- 
towtowej. Obie kobiety nie wychodziły z domu, 
pani Wyszowska pisać o sprawie tak boieśnej nie 
chciała.

Tymczaaem u nieszczęśliwej żony gorycz i 
zraniona godność przemogły inne względy, a gdy 
ras jnż pękły lody i Ludka znała zagadkę jej 
cierpienia, pani Laonja srob.ła sobie z niej po­
wiernicę, zapominając zupełnie o jet młodości.

Powiernica zsś cierpiała w dwójnasób, nie­
tylko bowiem dzieliła wiernie to, co dotykało ko­
chaną opiekunkę, ale bolała ze wszystkiemi opusz- 
czonemi żonami, łzy gorące spadały jej na serce, 
a z każdą łzą opuszczała ją jedna illuzja.

Codziennie przytem obecną była smutnym 
zajściom między mężem a żoną, które teraz wy­
woływała najmniejsza drobnostka. Zdawało się, 
że Butowt znienawidził n-gle swą cichą towa­
rzyszkę, ie  przed kimś trzecim temi wybuchami 
gniewa starał się usprawiedliwić postępowanie 
zwoje. Tym kimś trzecim była Ludka.

Nie mogła żona zemsty silniejszej wymyślić, 
dotkliwaiego u d a ć  ciosa, nad to zdarcie zasłony

z oczu jedynej istoty, o której miłość i szacunek 
dbał niezmiernie; a jakkolwiek to nie było obmj- 
ślane, jakkolwiek pani Lronja żalów,ia swej 
otwartości, dla tego, że tak otwarcie było wymii - 
rzone, on jej nigdy nie mógł przebaczyć.

A czuł dobrze, że stracił dwa skarby — ser­
ce i szacunek dziecka. Lądka unikała zarówno 
rozmowy z nim, jak i pocałurka, ktorr na dzień 
dobry na czole jej składał. Przy stole nie pa- 
trzsła na niego, a gdy przypadkiem^ spotkał jej 
wielkie, ciemne oczy, to czytał w nich smutek i 
wyrzut, które go gnębiły.

A  jednak się nie poprawił, o zmianie nie 
pomyśiał.

Ciągłe te niepokoje, zamęty i troski utru­
dniały Ludce ostatnie leta nauki. N iikndy było 
jej niepodobna zebrać myśli i szła do klasy nie­
przygotowana; to znowu czuła się tak nieasezę- 
śliwą, a świat wydawał aię jej takim szarym, ie  
wcale do żadnej pracy nie miała ochoty. Nit; za ­
tem nie było dziwnego, że gdy przyszedł egzamin, 
odpowiedzi jej bez błędu, ale i bez śladu głębszej 
myśli, zadania, wystarczające zrledwie, sprawiły, 
że przyznano jej świadectwo z ukończenia gimna­
zjum i patent na n iżi/ą  nauczycielkę.

Butowt zmartwił zię tem.
— Aby taki rezultat osiąg yć, można było 

uczyć się w domu — rzekł jej posępnie. — Miała 
byś talu asm patent, a w głowie o wiele wircej.

(Ciąg dalszy nastąpi.)
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p ierw iM goT 5T W łB ^® W łF«tw a, nastąpi roz- 
klasjfikowanie i w y n h r pensji tym członkom, 
którym termiu jnż nadszedł. Obli zwją, żs ■kot­
kiem kapitalizowania procent ów i dzie Iziezeiia 
przez towarzystwo wkładek po zmarłych człon­
kach pensje będą doayć znacma tak, iż każdy, j 
kto płacił pięć franków miesięcznie, otr yma 600 
franków rocanej pensji.

Jestto nsjwyżiza pensja, jaką członek otrzy­
mać może; gdyby nawet z obliczenia majątku to­
warzystwa po latach czterdziestu pięciu wypada­
ło, iż można płacić większe ptnaje członkom, to 
wszystko to, co wypadnie po nad 600 franków, 
kapitalizuje się i dobija do majątku towarzystwa. 
Jestto całkiem s ta in e  Towarzyztwo bzwiem 
obliczone jest na długie lata i dla sajubożizej 
klasy ludzi, dla którjcb erswdz wea szczęściem 
będzie dochód roczny 600 franków, uikiadany 
nieznacznie, prawie znaleziony.

Świadczy to pięknie o roboczej ladiości 
Paryża, między którą już w cztery lata po zało­
żeniu towarzystwa znalazło s ę przeizlo dwadzie­
ścia tysięcy takich, którzy odkład < ją pewoą . z ść 
swego zarobku na starość i cz kać chcą c ierp li­
wie przez lat czterdzieści pięć, aby potem spo­
kojni* odetchnąć i attć się takżs kapitalistami 
Jak widzimy, słowo rentier ma urok nawet dia 
robotnika paryskiego.

List do Redakcji.
(Dokończenie.)

Z Bobreckiego
Nadto w obrębie bobreckiego powiatu pra­

ktykują aię inne jesz ze nadużycia rażące. Dwóch 
żydków zamieszkałych w Bóbrce a la maleńkie 
Kotar idy rozciągnęli swoje s.'eci na połów grun­
tów włościańskich i mają w całej tutejszej okolicy 
po karczmach swoich ajentów mojżeszowego wy­
znania, którzy im donoszą, gdzie jaki włościanin 
zadłnżony eat w banku, ile winien, jak sprawa 
atoi, itd. Wtedy, mając pewne wiadomości o nie- 
azczęśliwem położeniu włościanina, biorą go w swe 
sidła iłudnemi obiecankami, że oni dłuż w banku 
zapłacą, że go wyratują, itd. Za zgodą chłopa lub 
nawet wbrew jego woli udają aię do Lwowa, tam 
w biurze bankowem robią ugodę, pretensję płacą 
i nabywają urzędową cesję do ciążącego na grun­
cie włościańskim długu.

Biedny chłopek dał tię uaidłać Ani się spo­
dziewa, jak zgrają żydów napadnie jego ojcowiznę 
i sądownie z chaty i z gruntu wywłaszczy go i 
wyrzuci na śmiecie.

Zaiste trudno uwierzyć, żeby ta instytu ja 
Banku włościańskiego, pierwotnie w tak pięknym 
celu założona, na której czele teraz znajdują się 
tak szanowni mężowie, mogła dozwalać żydom ta ­
kich manipulacyj. Boć jeżeli ten biedny włości nin 
pomimo kilkakrotnych upomnień sądowych nie 
zapłacił długu, to aą na to sądowe licytacje. Taka 
licytacja uczciwie przeprowaJzona nieraz nie zruj­
nowałaby chłopa, zostałoby mu coś z jego mienia. 
Ale dozwalać żydom na rujnowanie chłopka z je­
go ojcowizny, to okropne. Wszakżeto ta wzniosła 
instytucja miała za swoj pierwotny cel wydobycie 
ludu wiejskiego z długów żydowskich; obecnie zaś 
nietylko napowrót w szpony żydowskie ich wtrą­
ca, ale wtrąca ich także w przepaść przerażającej 
nędzy i ubóstwa bezpowrotnie

Nie dosjć na terń jeszcze. Ci handlarza bo 
brzeccy dowiadują aię skrzętnie, gdzie we wai 
znajduje się jaki chłop marnotrawca, atracjurz, 
pijak, i to dla ni h gratka nielada. Zwykle prak­
tykuje się po wsiach, że ojciec rodziny żeniąc 
starszego syna, zapisuje mu grant, dom i całą 
posiadłość, sobie i żonie zas rzega dożywocie, zaś 
młodaz-j rodzinie cząstkową spłatę. Niestety, 
przy zapisie człowiek ten prostoduszny nie miał 
tej prsezorności, żeby to dożywocie dla siebie i 
żony oraz spłatę dla młodszej r  dżiny uwidocznić 
w tabuli.

Syn, objąwszy gospodarstwo, rozpija się. 
Ojciec, staruszek, ze zmartwienia życie kończy. 
Pozostaje matka stara i reszta rodzeństwa Synaś 
jak hulał tak hula długi robi po karczmach u 
żydów; wreszcie pijawki otaczają go, nabywają 
od niego za cobądż całą ojcowiznę i wyrzucają 
go z chaty. Matka stara i biedne pokrzywdzone 
sieroty ndają się do władzy, proszą, błagają, ale 
aąd prawnie i słusznie powiada: „Śamtście sobie 
winni, nie ma o was ani wzmianki w tabuli. “ — 
Cała wiąc taka obdarta rodzina marnieje; jedni 
idą na żebry, drudzy na służbę.

Trzeci rodzaj żydowskich matactw jest ten: 
Dowiadują się, gdzie jaki posiadacz gruntowy ma 
spłacać s gruntu resztę młodszej rodziny, a że 
taki chłopek — osobliwie w obecnych krytycznych 
czasach nieurodzaju i głodu — nie mcże na rasie 
uiścić całej przynależnej spłaty siostrom lub bra­
ciom, więc to z roku na rok się przewleka. Sio­
stry i bracia czekają, bo wiedzą, że im to nie 
przepadnie. Bobreckie żydki umieją i z tego ko­
rzystać.

W czasie targów lub jarmarków łapią oni 
w swoje sidła takich pretendentów do spłaty i za 
cobądż, wepchąwszy do rąk gotówkę chłopu, na­
bywają od niego cesję, i z taką cesją napadają 
jak kiuki biednych włościan, straszą, grożą że 
ich 8 gruntu wyrzucą, że im wszystko zabiorą itd. 
i nieraz za 30 lub 50 zł. przynależnej apłaty sio­
strze lub bratu, biedny cMop, aby się pozbyć na­
padającej na niego szarańczy, płaci 150 lub 200, 
bo jak nie zapłaci, to go s chałupy wyrzueą. Ta­
kich 1 wyż opisarych wyoa-ków mamy tu mnó­
stwo w niż tym powiecie. Opisani wyżej dwaj żyd 
kowie jnż majątki porobili, bo handel tak naby- 
temi spadkami pi owadzi się tu na wielką skałę. 
To tylko dziwna necs, że mamy tu w B brce 
bardzo zacnego pana nctarjutza, wzorowego pa 
trjo tę , członka wydziału powiatowego, człowieka 
cieszącego aię dobrą opinją, który na wszystkich 
uroczystościach narodowych w ubiorze polskim 
przoduje i nie ssczędii kosztów i pracy, gdz e 
idzie o dobro publiczne. Czyżby więc w jego biu­
rze notarjalnem mogły zię sporządzać i pitać ta ­
kie kontrakt* i ceaj* korzystne dla żydów, a zgu­
bne dla biednych włościan? Z?i?te, to chybanio- 
podobna.

Pisząe te słowa mam nadzieję, że Wydziały 
powiatowe rozciągną przecież opiekę energiczną 
czynną 1 dorażaą nad biednymi włościanami, nie- 
litoścłwie wyzyskiwanymi i obdzieranymi.

I Ł e c  . o J L i e s u
Lwów 3 stycznia.

Dar. Najj. Pan ndzielii z prywatnej swej nzta- 
tnły gminie ewangelickiej w Berdikan, w powiecie 
jaworowskim, na budowę szkoły, zapomogi w kwo­
cie 100 zł.

Marszałek krajowy, ks. Sangn zko, jest tro- i 
chę cierpiący, jak nam donoszą z Tarnowa. Prtezię- ! 
bił się, ale niebezpieczeństwa nie ma ładnego.

Odznaczenie- Cesarz w uznania nadzwyczajnie 
gorliwej i pożytecznej działalności pr/y  zakładaniu 
ksiąg gmntowy b nadał radzcom są 'n krajowego 
Leonowi Ramuitowi w Jaśle i Bolesławowi Dzianot- 
towi w Rzeszowie krzyże kawalerskie ordern Fran­
ciszka Józefa, zaś adjunktom sądów powiatowych 
Ludwikowi Drzygiwieżowi w Skawinie i Wincentemu 
Lotosowi w Brzesku złote krzyże zasłngi z koroną.

Mianowania- Minister handlu zamianował za- 
rządzcami pocztowymi: kasjera pocztowego Alojzego 
Schindlera w Jarosławiu dla Bochni; bontrolora pocz­
towego Józefa Roiałowskiego w Tarnopolu dla Żyw­
ca. i Erazma Ś w italski ego we Lwowie dla Wadowic.

Minister spraw wewnętrznych zamianował star­
szego komisarza lwowskiej dyrekcji policji Jana 
Blaima radzcą policji.

Rada szkolna krajowa zamianowała Zygmnnta 
Piątkowskiego stałym nauczycielem szkeły etatowej 
w Tudorkowicach.

Przeniesienia. MiniBter handlu przeniósł za- 
rządzców pocztowych Józefa Gileczka z Bochui do 
Uswięcima-dworca, Adolfa Wyrzykowskiego z Droho­
bycza do Brzeżan i Augusta Caspara z Żywca do 
Drohobycza.

Konkursa. Wydział krajowy rozpisał z ter wi­
nem do dnia 30 czerwca b, r. konkurs na posadę 
administratora fuadacji stypendyjnej imienia ś. p. 
Ignacego Marynowskiego. O posadę ubiegać oię mogą 
t;  .ko krewni ś. p. fundatora roszący nazwisko Ma- 
ryuowskich.

Podziękowanie, otrzymaliśmy następująco pi
smo z pr śbą o umieszczenie :

Z okazu Nowego Roku otrzymałem od Repre­
zentacji powiatowej i wyborców powiatu zaleszcsyckie 
go telegram gratalacyjoy, zaopa rzony stoma podpi­
sami Nie mogąc każdemu z esobna wyrazić wdzię­
czności za ten nader cenny dla mnie dowód pamięci 
i życzliwości, przesyłam na tej drod.-e szau. Repre­
zentacji i pp. wyborcom powiatu la  eszczyckirgo 
serdeczne podziękowanie wraz z memi życzeriami. — 
Antoni Chamiec, poseł tale zezycki do Sejmu i do 
Rady państwa.

P. Maciej Serwatowski, były członek Wy- 
dz ału krajowego, zachorował, jak  nam donos: ą z raw­
skiego. bardzo niebezpiecznie. Jest to zapaleń e plac, 
skomplikowane astmą

Godność szlachecką Z przydomkiem „Halban" 
otrzymał dr. Henryk Blumenstock dyrektor izby po­
selskiej Rady państwa.

Dr. G. Ziembicki powrócił do Lwowa
Kancelarję adwokacką w Drohobyczu otwo­

rzył dr. Henryk Rosenbuach (sen)
Egzamin kwalifikacyjny dla nauczycieli szkół 

ludowych przed komisją egzaminac jną w Rzeszowie 
rozpocznie się dnia 4 lutego b r

Życzenia noworoczne złożą członkowie Rady 
miejskiej twojemu wiceprezydentowi dr. Zdzisławowi 
Marchwickiemu jutro o godz. lszej w południe.

W banku hipotecznym objął onegdaj swoje 
urzędowanie świeżo ua miejsce zmarłego dr. Koli 
schera zamianowany dyrektor, dr. Aloizy Rybicki. 
Nowego dyrektora przedstawił urzędnikom banku 
wiceprezes Rady nadzorczej, dr. Jan Czajkowski a w 
ich im:eniu powitał go sekretarz dyrekcji dr. Erwin 
Herschmann.

Z koiei Karola Ludwika. Podcsas wyjazdu 
pociągu pospiesznego Nr. 2 do stacji Grabiny dn>a 
20 g udnia 1890 r. ktoś z podróżnych wyrzucił 
oknem grubą próżną flaszkę tak n;eoBiroiuie, te  taż 
uderzywszy o latarnię zwrotnicy Nr 7 m A.no ją  
uszkodziła stłukłszy przytem szkło i zgasiwszy świa­
tło sygnałowe.

Ponieważ 1 strażnik stojący obok zwrotnicy bj ł 
narażony na skaleczenie, przeto ju t dia samego bez­
pieczeństwa osób pełniących służbę na stacja h 1 
wzdłuż szlaku kolei należałoby wstrzymać się po­
dróżnym od wyrzucania oknami wagonów nie tylko 
próżnych flaszek i różnych szkieł, le z także wsrel- 
kich nieczystości i odpadków żywności, resztek cygar, 
nń zgaszonych zapałek i t. p. rzeczy.

Polowania, w  ubiegłą sobotę dnia 27 s. m, 
odbyło się polowanie w dobrach pora lwowskich br 
Ro inna Potockiego, w niedzielę zaś dnia 28 z m 
i poniedziałek 29 z. m. odbyło się polewanie u księ­
cia Sapiehy w Krasiczynie. Na polowamacb byl 
a cykńąźę Leopold Salwator, namiestnik hr. Badeni 
i wicia dostojników wojskowych Łowy u księcia 
Sapiehy powiodły s ę świetne, gdyż ubito 140 ta  
jęcy, 6 rogaczy, 7 liaó*-, 7 głuszców i kilkanaście 
bażantów.

Zasiłki jednorazowe dla młodzieży kształcącej 
Bię w sztukach pięknych przyznał Wydział krajowy 
na i .  b. następującym osobom : Antoniemu Gutkow­
skiemu, malarzowi we W iednia; M aji Ml dmekiej 
ze Lwowa na kształcenie się w rysunkach i malar­
stwie w Mouacbjnm; Janowi Olpińshiema, uczniowi 
6 klasy gimiazjnm Franciszka Józefa we Lwowie, 
na kształcenie się w rysunkach; Jsdw.dze M liw 
skiej, uczennicy szkoły przemysłowej w Krakowie, 
na kształcenie się w rzeżbiars w e Sianisław wi Sła 
wlciewskiemu z Krakowa najdalsze Kształcenie się 
w malarstwie w Monachjnm; Piotrowi Dziubińskiemu 
ze Lwowa na dalsze kształcenie się w ma arstw e w 
MoDa bjnm; Oldze Modzelewskiej, Eauczyc'*lce pr/y 
szkole św Anny we Lwowie, na dalszo kształcenie 
zię w rysunkach ; Antoninie Petryklewicz ze Lwowa 
na nankę rysunków ; Stanisławowi Fał-jauskiemn, ma 
larzowi z Krakowa, na dalsze kształceń e się w Mo- 
oachjnm ; Romanowi Bratkowskiemu ze Lwowa ma 
larzowi, na dalsze kształcenie się we W iednin; Mi­
kołajowi Jasienickiemn, słuchaczowi specjalnej szkoły 
dln architektury we Wiednia; śpiewaczkom. Helenie 
Strzeleckiej, Władysław ę Dąbrowskiej. Helenie Ma- 
tecki. j Marji Szalińskiej, Wincencie Bielańskiej, o- 
raz Janowi Borkowskiemu — na dalsze kształcenie 
się w śpiewie ; Karolowi Wierznchow<ki bucu z Kra­
kowa, skrzypkowi, na dalsze kształcenie Bię w kon­
serwatorium we Wiednin.

Zarząd łyżwiarski przypomina, że rapowie­
dziano Corso kostiumowe ua lodzie odbędzie Bię w 
niedzielę 4 b. m., a w razie niesprzyjającej pogody, 
we wtorek 6 b. aa. Szczegóły oznajmią afisze.

t  Franciszek s tr e i t t  Jeden a nąjzdolniąjBzych, 
polskich malarzy — zmarł w MoDacbjum dnia 29 
«. m. po krótkiej lecz ciężkiej sercowej chorobie. 
Prace zmarłego, zna ie naszej publiczności z premji 
k ak. Towarzystwa sztuk pięknych i z w elu ilnstraiyj 
umieszczanych w krakowskim „Swiec.ie", odzna zały 
się zawsze prostotą pomysłu, na u alnością wyko­
nania i —  mimo zamieszkania na obczy/nie — swoj­
skim kolorytem

Z Warszawy dochodzi nas wiadomość o śmierci 
śp. EmUjai a Konarskiego, recte C»yczkiewicza, zna­
nego publiczności lwowskiej z desek naszej sceny, 
ra  której zmarły za dyrekcji śp. Jana Dobrzań­
skiego przez lat 10 pracował jako aktor i reżyszer 
i k tórą opuścił z chwilą, kiedy ponownie przeszła 
ona pod kierownictwo p. Adama Miłaszewskiego. 
Pożegnawszy teatr na zawsze, śp. Konarski wstąpił 
do administracji warszawskiego „Kurjera codzien­
nego" i po 8 latach pracowitej służby zakońcaył 
dma 30 z. m. życie w skutek choroby piersiowej.

Restauracja zamku Oleskiego, zalecona Wy­
działów i krajowemu przez Sejm, ma być przeprowa­
dzona już w r. b., a dla narady nad sposobem prze­
prowadzenia tej pamiątkowej restauracji zbierze aię

dnia 8 b. m. w Wiedniu ankieta pod przewodni­
ctwem zastępcy M a-sziłka p. Chamca i wezmą w niej 
udział pp. Władysław Gniewosz, Ludwik Wierzbicki 
i prof. Zacharjf wicz.

Fundacja br. Hirscha miała — jak donosi je­
den z lwowsfcich dzienników porannych — otrzymać 
zatwierdzenie rządu

Pierścienie pamiątkowe wręczyło wczoraj
Towarzystwo lwowskich kelnerów swoim zasłużonym 
kolegom i członkom Towarzystwa pp. Juljuszowi We­
berowi, Jakóbowi Linkowi i Leonowi Zimmermanowi. 
W podziękowaniu za tę koleżeńską odznakę złożył 
p. J . Weber kwotę 200 zł do funduszu zapomogo­
wego dla wdów i sierót po członkach towarzystwa 
lwowskich kelnerów.

„Głodne dzieci“■ DaLzy wykaz wkładek na 
obiady dla głodnych dzieci. Zamiast życzeń nowo­
rocznych złożyli w biurze c. k. Rady szkolnej okr. 
Rodzina Grzywińskich 1 50, dr. Leonard Piątek 5, 
J. Makuszówna 2 tł, W tładki zwykłe uiśtili tamte 
dalej: Lila i Winią Gąsio owskie 1, Administracja 
D ziennika Polskiec/o 64'50, Redakcja G a zd y  N a  
rodowej 20, dr. Dulęba 5, ks. prałat Jurkowski 10, 
Maurycy Jonasz 5, dr. Fedak adwokat 12, Rogatka 
gródecka 1, Ja h inreki i adwo at dr.‘ Paździera 1, 
JE . hr. M. Badeaiowa 400, N. N. 2, JW . PP. Hie­
ronimowie Lucomirscy z Rozwadowa 50, dr. Alek 
sauder i Matylda Bienczcwscy z D bromila 2, Feliks 
Truszkowski i Antoni Smolka 1 5 0 .

Jako członkowie stali przystąpili do Towirzy- 
stwa z roczną wkładką 19 ?ł JO. ks. Czartorjska, 
JW . hr. S. Borkowska i .JW  hr. Rusocka,

W ciągu tygod-.ia zwiedziły „tanią kuchnię" 
przy nlicy Sobiessiego w czasie objada dzieci JE  
hr. Badeniowa, JO ks Czartoryska, JW . hr. S 
Borkowska i JW  hr. Rusocka.

Za Wydział Towarzy twa: M ieczyd  w D a  a- 
nowsk p e/es, M ikoła j llara tzkicw icz  sekretarz.

Zmarli, jnljnaz Rawicz D mbińaki, zmarł w Bo­
guchwale dnia 1 styczn a b r  w 59 r. życia. Po­
grzeb odbył się dziś w kościele pa-afiilnym bngu- 
chwahkim. — Marja z C lewiczów Nawrocka, zma ła 
w KutyBzezy w 69 r. tycia. — W Czerniowcach 
zmarł Frań ia ek GałkDwicz, sekretarz bukowińskie­
go rządu krąjow^go, młody 35-lfc ni człowiek, jedei 
z najzdolniejMych tamecznych u zędnitów. — W Rzy­
mie zmarł ks. SylweBter Majewski, Franciszkanin, od 
35 lat spowiednik apostolski w jętyku pol-ikim w 
kościele św. Piotra, -  Domie, la z R echańiki h To- 
poLicka, żona właściciela dóbr, zmaMa w Chyrowie 
w 63 r. życia — W Tawi a w Portugalji zmarł Jó 
zef Chołmicki, jenerał dywi/joner a mji portugalskiej. 
—  Lndmila Sieb. rt, z domu Lwowska, żona jenerał- 
majora w penBji, zmarła we Lwowie. — Alfred Thei- 
fert, urzędnik gal kasy oszczędności, zmarł we Lwo­
wie w 47 r. życia.

Temperatura. Termometr —  8° R. Barometr 
769°. Spada. Poehmurno. Mgła.

Ofiary. Zamiaat rozsyłania ży* zeń noworocznych 
nadesłali nam d^a GLduych dzieci: p Emil Mali a 
z Horodniey 2 zł., p. W. Mi rzeńiki z K-zywotul 
1 zł. i p Julja Nikorowiczowa z Hoetowa 4 zł.

Dla chorego na n-hoty csolada.ka szewskiego, 
Kazimierza Bednarskiego, mieszkającego przy ulicy 
Skarbbowskiej 1. 37, nadesłali nam : p. Roman Wy 
branowśki z Uszkowic 2 ł , N N. z Nadyb 5 z ł , 
pani Rozwadowska z H/ubocz.ka 1 z ł , pani Kędzier­
ska z M ryszetowa 1 zł., S K z Dukli 1 z ł , p 
Edward Smolka z Monaste: zysk 1 zł., N. N. ze 
Lwowa 2 złr. —  a razem z poprzed* iemi ofiarami 
dla niego (4 zł 20 c t) , mamy ju t 17 zł. 20 e t ,  
które mu doręczyliśmy

0 sprawie rusyfikacji obrządku łaciński go 
'otrzymuje h ia r jĄ  Potnau-k>. z Petersburga ze bfery 
kompetentnej nż^ępującą wiadomość:

iadomo. tże w gubemji mińskiej odbywa się 
asymilacja, czyli1 nnyfikarja tbrządbn łacińskiego, 
przez wprowadzacie języka rosyjskiego, ty m  c i a -  
■ e m do nabożeńs'wa tylko „dodatkowego". Nie da 
no temu na radzie ministrów zapadła nchwała: że w 
razie wojny z Anstrją, w Króle twie P lakiem za- 
prowadzcny ma być w c a ł e j  l i t u r g j i  język 
po'ski, łaciński zaś wykluczony.

Rząd liczy na to, że tym sposobem pr ekrna 
nar dy słowiańskie o swojej przychylności dla szczepu 
i języka p lskiego, że przeio panslawizm nie zanbe 
n a  pochłoń ac odrębności narodowych.

Taki jest c?l pierwszy i najbliższy; co do dal­
szego n e może być wątpliwości. Gdy się wprowadzi 
język polski do mszy św — ta k im i eamemi środ 
kami, jakie się używają w Mińskiem, przy wprowa­
dzaniu rosyjskiego do nabożeństwa dodatkowego, — 
p zemieniać się go będzie, późni- j  po wojnie, na 
słowiański, a cała li u>gja na prawosławną.

Uchwała, o której nadmieniliśmy, jest pewną 
i najinpelniej się zgadza z chara’-terem polityki 
prawosławnej."

Awans na kolejach państwowych. Dziennik
rozporządzeń generalnej dy ekrj kol i państwowych 
zawiera w ar. 59 z dnia '27 grndma 1890 r. lic ne 
nominacje i aaanse urzęduików kolei państw wyrh 
z ważnością cd 1 stycznia b r. Awansowali nastę 
pujący urzędnicy na liojach galicyjskich:

Do fclasy VI z płacą 2601 zł : Franciszek lin  
pert, inspektor przy dy-ekt ji ru:hu we Lwowie z na­
daniem tytułu starszego insp.która.

Z płacą 2200 z ł ,: Fryderyk Grabner, starszy 
oficjał w Czerniowcach; Stanisław Majewski, sarszy 
inżynier w Stryju; Ad Jf Geyor, t j t  inspektor we 
Lwowie; Petnchie Bir baum, starszy inżynier w Sta­
nisławowie, Edmund Bartmsński, starszy inżynier w 
Stanisławowie; Edward Heinrich, starszy oficjał w Sta 
nisławowie; Michał Kałmncki, starszy oficjał w Sn- 
czawie; Maksymilian Yogel, starszy rewident przy 
dyr. ruifcu we Lwowie; Walerjan WeimeB, Bta Bzy 
rewident przy dyrekcji ruchu we Lwowie.

D r klasy VII z płicą 2000 zł Bonifacy Dąb 
kewski.

Z płacą 1800 z ł. ' Bolesław Szamcit, starszy 
tfirjał w S anisławowie; Franciszek Eckart, starszy 
cficjał we Lwowie; Franciszek Stcffel, starszy oficjał 
we Lwowie

Z płacą 1600 zł.: Ludwik Hubel, rewident
przy dyrekcji w Krakowie.

Do klasy VIII z płacą 1500 z ł: Sydon i^>ret 
inżjnter w Jaśle; Izydor Rubin, inżynier przy dy­
rekcji ruchu w Krakowie; Władysław Komorra, in­
żynier w Kołomyi.

Z płacą 1400 zł Wacław Pelżel, rewident w 
Czerniowcach; Jan Szczepaniak, inżynier przy dyr. 
rucbn we Lwowie; Tomasz Mańkowski, inżynier 
w Stryja.

Z f la rą  300 zł. Henryk Grabowski, intynier- 
adjuukt w Nowym Sączu; Aleksander Karaś, iniy- 
nier-adjuukt przy djrek ji ru hu w Krakowie; Klau- 
djusz Dębicki, adjnnkt przy dyrekcji ruchu we Lwo­
wie; Franciszek Felczyński, adjunkt w Buczacka; 
Gustaw Rnriczka, adjunkt w Stryjn; Emil Hingler, 
adjunkt przv dyr. ruchu we Lwowie: Ludwik Bart- 
k ewicz, iniynier-adjunkt w Zagórzu; Emil Filoua, 
adjunkt w Kołomyi; Józef Ząjączkowski, inżynier- 
adju ikt w Nowym Sączu.

Do biasy IX z płacą 1200 zł.: Wilhelm Bar- 
telaina, inżynier-adjuukt w Czerniowcach: Jan Kwa- 
pniewaki, inżynier-adjuukt w Stanisławowie; Marceli 
Beuroth, adjunkt przy dyr. rui hu w Krakowie; Adolf 
Bitske, adjunkt praj dyr. ruchu w Krakowie; J ó z *f 
KOiSowakl, adjuukt przy dyr. mchu we Lwowie; Ty­

tus Klemensiewicz, adjunkt w Tarnowie; Mikołaj Ko- 
lankowski, adjunkt przy dyrekcji ruchu we Lwowie; 
Emil B irański, nż)uie'-adjuukt we Lwowie.

Z płacą 1100 *ł : Wojciech Goliński, adjunkt 
w Stryjn; Jau Kłos waki, adjunkt w Stanisławowie; 
Wilhelm Stthl k, adjunkt w Sanoku; GnBtaw Gab:rle, 
adjunkt przy dyr. rucbn we Lwow e; Kaiol Licha- 
rd k , adjunkt p zy dyr. ru hn we Lwowie-; Konstanty 
Buczek, adjunkt w Iwoniczu; Teodor Tlachna, iaży- 
nier-adjankt p_zy dyr. ruchu w K rasowie; Jó. ef 
Czyżewcki, adjnnkt w Czerniowcach,

Z płacą 1000 zł.: Jan Hillicb, adjunkt w Sta­
nisławowie; Emil Flasch, adjunkt w Cterniowcach; 
Anton. Hauk, adjunkt w Łużauach; Wacław Mocza- 
rowski, a i j n k t  w Żywcu; Józef Grzybowski, adjunkt 
w Stryju; Kaz:mierz Czarkowski, adjnnkt dyr ru hu 
w Krakowie; Włodzimierz Brrodajbiewicz, adjunkt 
w Sbolem; Kon tanty Bauer, inżynier adjunkt w Sta­
nisławowie; Juljusz Schmatz, adjnnkt w Kołomyi; 
Jan Ukraiński, adjnnkt przy dyr. ruchu we Lwowie; 
Joljan Pikuziński, adjunkt w Stanisław iwie; Ignacy 
Fe g/les w Czerniow. ach; Włodzimierz Krupka, inży- 
nier-adjunkt przy djr. ruchu we Lwowie; Jan No­
wakowski, inżynier-adjnnkt przy dyr. rucbn w K a 
kowie; Fohks BIau'h, in iro ier adjnakt w Stryjn; 
Jakób He mano, adjunkt w Grybowie; Zygmunt Raff, 
inżynier adjunkt przy dyr. ruchu w Krakowie Karol 
Gołaszew.k*, inżyaier-adjunkt w Nowym Sączu.

Z płacą 900 U .: Władysław Łuszczynsti, asy­
stent w Chodorowio ; Kazimierz Wodzi .zko, aiystent 
w Stróża h Aleksaider Czaputowlcz, inżynier asy­
stent p zy dyr. ruchu w Krakowie: Jau Michalski, 
iełynier-asyst w Sncliej; dr. Marjan Ciesielski, kon- 
cyp;ent przy d jr. iu-.hu »e Lwowie; WładyJkw Pia­
secki, asystent przy dyr. ru ha w K-akow e : Her­
man Lćiwt-natein, asystent w Ośwęcimic; Leon Czer­
ny, asystent przy dyr. rncha w Krakowie; E n  e.it 
Rogoziński, aoyB ent w Krcśa e; Wilhelm Gałuszka, 
iwżynier-asy-tent przy dyr. ruchu w Krakowie.

Do kla.y X z pła ą 800 zł : Jakób Wójcik, 
asystent w Suczawie; Aleksander D b/owi Lki, asy­
stent w Stanisławowie ; Franciszek Piątkiewi'z, asy 
stent w Bóbrce; Ferdynand N.wrly w Czein'owcach; 
Karol Czerwiński, asyitcnt przy dyr ruchu we Lwo- 
w .e; Jaa P pici, asystent w C h -y p ln ie - Lacpold 
Scbmid, asys eut we Lwowie; Antoni Odsierzyński. 
a-ystent przy dyrekcji ruchu we Lwowie; L opiid 
Kolt charscb, asyst, w Czaru!owca h : Bronisław B»- 
łanda, a:yst. w Je leśn i; Samuel K au :z, asyst, w Do 
browlanach ; S anisław Przybylski, asystent w Wol 
łnżMiskiej; Antoni Ziglarsch, asy t .  w Stanisławowie; 
Taden z Dyb.wiki, inż.-Bsyst. przy dyr. rucbn we 
Lwowie: Władyrław Ssmelka asyst, w Radziszowie; 
Marjan L nde asyst, w Wasylkowicach; Edward Hof- 
mokl, asyst w D /lin ie; Augnat Enstachiewlcz, int.- 
asyst. p zy dyr. mchu w Krakowie; Stanisław Swit- 
kowski, asyst, przy dyr. ruchu w Krakowie; J in  Ki 
liński, as: at. w Rymanowie; August Giżouski, asyst, 
w Samborze; Karol Zaznla, azyat przy dyr ruchu 
w Krakowie; Paweł Foremny, a»ys . przy dyr. ru ­
chu w Krakowie; S anisław Kiięfz, asyst, w Tyśmie- 
niey ; Wilhelm Chrząs czyński, asyst, w Ntwym Są­
czu ; August Kołomyjski, ini.-asyat. w Nowym Są­
czu ; Jasób R dlich, aiyst. w Suchy ; Edmund Pia- 
Becki, asystent w Przemyśla Bakoń :zycach ; Roman 
Chlebowjki, inż-ajyst. w 8-aui»ławowic ; Adolf Hora, 
inż. asyBt. w Stryju; Albia Zaznla, iuż.-asyBt. pr<-y 
dyr. ru. hu we Lwowie ; Karol Ułomna, inż. asystent 
w Nowym Sączu: W it-di Rachlewicz, iui.-asyst w 
Cjerniowcaco.

Z p ł a c ą  700 z ł . : Ty ns Makarewicz, azyst. 
w Ja ś le ; Bendykt Krzepow»ki, a«ysl przy dyr. rnchn 
we Iw ';w ie; Jan Guńczarczyk, asyst, w N Sączu; 
Leopold Jedynakiewicz, asyat. w Stanisławowie; Sta­
nisław Rutkowski w Podgórza P łW ow ie; Izydor Bi 
liński, asyst. N Zagórzn; Feliks Tokaraki asyst w 
Sanoku; Wilhelm Lanb, asyst, w Dolinie; Aleksan­
der H fs iitter, asyst, w Grybowie; Antoni Gadziniki, 
asyst, pr y dyr mchu w Krakowie; Alfred Plecha- 
wski, inż.-asyst, przy dyr. ruchn we Lwowie; Ja tób  
Krejci, asyst w Żywcu; Leopold DOllinger, asyst, w 
Ptaszkowy; Stefan Żurowski, asyat. w N Sączu; 
Franciszek Przybjla, asyst, w Bernhomet; Franciszek 
B hac, asyst, w N. Sączu; Jan Hołyńaki, asyst, przy 
dyr ruchu we Lwowie; Tadeusz Unicki, inż asyst, 
w Stanisławowie; Isaak Neiger, inż asyst w Stryju; 
Marjan Krnpańaki, asyst, w Żółkwi; Edmund Veith, 
asjst w Podgórzu-Płaszowie; Franciszek Reinisch, 
asyst, przy d jr. ruchu we Lw oaie; Juljau Rychle- 
wski, asyBt. w Męcinie; Wilhelm Pospischil, asyst, 
w Nowosielicy; Zygmunt Śliwiński, asyst, przy dyr 
ruchu we Lwowie; Aleksander Knbiakowski, asyst, w 
Suchy; Władysław Dulczyński, inż.-aiyst. w Stryju; 
Piotr Tokarski, idż.-asyst, w Czerniowcach.

Z p l ą c ą  600 z ł.: Lndwik Smólski, asyst, w
Krościenka ; Karol Winitzky, asyst, w PoBadzie Chy- 
rowekiej; Ka iasierz Bąkowski, asyjt. przy dyr. mchu 
w Krakowie; Stanisław Zych, asyst, w Dobromilu; 
Ryszard Masłowski, asyst, przy dyr rnchn we Lwo- 
w e ; Mzurycy Wagner, asyjt. w Chorodowie; Artur 
Allerhand, asyot. w Suczawie; Edmund Kuobeck, 
asyst, w Łuptow ie; Nachman Mtintzoles, asyBt. przy 
dyr. ruchu w Krakowie; Feliks Ombach, asvst w Mi­
kołajowie; Wilhelm Weigel, asyst, w Kalwarji; Ale­
ksander Zatwamicki, asyst, w Czerniowcach: Lam- 
be t Wołosiecki, asyst w Skołyszynie; Kazimierz Ja ­
strzębski, asyst, w K alw arji; Ignacy Synowiecki, asyst, 
w Zagórzanach ; Juljan Niedzielski, asyst, w Nowiel- 
cach Gniewosz; Władysław Chechliński, asyst, w 
Stryjn; Józef Kluazewaki, asyst, przy dyr. rnchn we 
Lwowie; Eljasz Sternberg, asyst przy dyr. mchu 
we Lwowie; Leon GarbuBiński, ekBpedjent stacyjny 
w Skawinie.

Z p ł a c ą  500 z ł.: Adolf Łowicki, aspirant w 
Żółkw i; Adolf Błotnicki, aspirant w Boryniczach; 
Jakob Appermann, kancelista w Stanisławowie.

Z a d j n t u m  m i e B i ę c z n e m  50 zł miano­
wani aspiran>ami: Jó ef Szezląg, dyurnista w Wę 
gie akiej górce ; Bogumił B-gejowicz, dynrnista w 
Hatnie

Dalej awansowali urzędnicy przy budowie 
kolei :

Do k l a s y  IX. z p ł a c ą  1100 zł.: Maurycy
Loebenstein, inż. adjnnkt w Jaśle; Ludwik Rapaport, 
inż. adj. w Jaśle.

Z p ł a c ą  900 zł : Karol Kemenoric, prow.
asyt. w Jaśle; Józef Tylec, inż. asyt. w Jaśle.

W kategorji podurzędników ( lJnterheamt>n), 
awansowali

Z p ł a c ą  1200 zł.- August Kretschmer w N.
Sączu

Z p ł a c ą  850 zł : Ludwyk Poest w N. Sączu; 
Jan Srhromm w Zagórzu; Jan D ibler w Zagórzu; 
Karol Reuhard w Czerniowcach ; Paweł Waldecker 
w Stanisławowie; Adolf Bobm we Lwowie; Józef 
Ciepielów ki we Lwowie.

Z p ł a c ą  800 zł. : Gustaw Pfenninger w N. 
Sączu.

Z p ł a c ą  750 z ł . : Adolf Jettm ar w Czer­
niowcach.

Z p ł a c ą  700 z ł . : Hieronim Adamowicz 
w Żywcu; Aleksander Gntthy w Żywcn; Karol 
Kratochwil w Stanisławowie; Józef Janka w Nowym 
Sączu

Z p ł a c ą  650 zł.: Piotr Speidel w Jaśle Ja ­
kob Lewi'ki w Jaśle ; Józef Kostal w Zagórzu; Filip 
Pieńczykowski w Czortkowie; Józef Schindler w N. 
Sączu; Franciszek Lenock w Zargzj nic ; Wilhelm

Kuutny we Lwowie; Jan Kropodza w 
Władysław Lukeseh w Stanisławowie;
Kratochwil w Tarnowie,

7, p ł a c ą  600 zł.: Juljasz Jilek
Ryszard Koblicha w Saczawie; Józef ToU 
w Drohobyczu-Trnskaw c u ; Wilhelm Benes w Stryj 
Frań-iaz?k Pesek w Żywcu; Edmund Siemsen w 
kowie; Józef Stransby w N. Zagórzu ; Henryk Knof 
we Lwowie: Chrystjan Zierold we Lwowie; Besarion 
Kubala w Stryju. Wladysłiw Bartkitwicz w Stryju;
8 anisław Dekański w S try ju ; Leopold Matusiak 
w Stryju.

Z płacą 550 z ł .: Ludwik Severiu w Mszanie
dolnej, Rudolf Ba tl w Kalwarji, Józef Fischer w 
Woli łażańskiej, Józef Girnand w Drohobyczu, Leon 
Ryazewski w Soli, Jan Radoniewicz w Mail iwi. An­
toni Tre ter w Raiziszowie, Władysław Włodarski w 
Krakowie, Antoni Hesky w Stanisławowie, Antoni 
Rnschar w Nowym Sączu, Mioc/ysław Szczcrblńzki J | |  
Stanisławowie, Alojzy Pałac w Nowym Sąciu, K\ 
Żuława w Jaśle, Ferdynand Kottek w Stanisławowie^ 
Ignacy Cicimirski w S,anisławowie, Michał Bartol wj 
Stryju, Józef Kmiecik-Lessmaan w Ryczowie, !e- 
ksander Bo kiewicz w Macoazynii, StanisławcWachnl-l 
ab i w Stroniu, Jó.cef Eisenbach w Dubrzecbowie, Jan 
Świętek w Podgórzu-Płaszawie, Kasimierz Świerczyń- 
ski w Sanotn, Edward Kossig w Stanisławowie, Da-1 
wid Nichtenhaoscr y  Oświęcimiu, August Wayda w 
Nowym Zagórzo, Piotr Bystroń wo Lwowie, Józef 
Hak w Nowym Zagórzu, Józef Bruna w N. Źagórza, 
Józef Bag iowec w PoJgórzo, Jan Ilraba! we Lwo 
wic, R ibart Ziembiński we Lwowie, Henryt Lshnertl 
w Stanisławowie, Józef Graf w S anLławowc, Antoni; 
Sz.-ligowski w Kołomyi, B uno Pokorny w 
Józef B.dliwi w Niżankowicach.

Z pł^cą 500 zł.: Erwin Elstor w Kołomyi, K a-| 
roi D. cbiscb w Stanisławow ie, Zenobjnsz Bazali w I 
Czerniowcach, Sylwester Terlecki w Stryjn, Jnljuszl 
Mrozowski w Stryja, Fraudszek Ketzma w Staniała-j 
wowic, Jan Unicki w Czerniowcach, Dawid Mazamlu 
w Czerniowcach, Griegórz Massier w -Czerniowcach, 
Henryk Rohli h we Lwowie, Izydor Brann w Stryju, | 
Bronisław Lip ńsl i w S'ryjo, E igelbert Zanfall w Za­
górzu, Ignacy Matx n w Stryja, Ryszard Riczny we 
Lwowie, H nryk Holubek w Stryja, F-anci9»ek Ły- 
szkiewicz w Stanisławowie, Franciszek Raoch w S ryju, | 
Cyryl Wołoszyn w Stanidawowie, Matjasz Ceosnyko- 
wski w Stanisławowie, EagenjnBZ Prendki w Nowo- 
sielica/h, Zygmunt Pieskiewica w Turte, Tytua Rych-j 
licki, w Huciska, Jan SlórBki w Strzyżowie, Jnljaul 
Rutkowski w Starem i d ę , Bolesław Giebnitowicz] 
w Synowoizkn, Jułjusz Diringsr w Hucie. August] 
Krogulski w 1 iclrn, Edward Stapf w Jedliczach,] 
Edward S rauss < Rymanowie, Michał Dzikowski w] 
Lenezscb, Ma'jan T^baczyński w 8 ryja, W ojdcehl 
Budziński w M nasterzyskacb, Aitot.i Thuberg w | 
Zsgórrana- h, Mieczy Jaw Geiaeler w J eriei zanach, f 
Józef Glara w C.ętkowicach, Adolf Hu\ba w Hli-i 
boce, Józef Senft w Podgórzu-Płaszowie, °alła
ban w Nowym Sąciu, Juijusz Cbalapa w ( t 
Zdzisław Zabawski w Muszynie, Tytus 
Gromniku, Juljan C erejiaszyński w Bac- n  
pold Rosenbaum w Hadikfalfa, Edward Bc. Mu 
w N. Zagórzu, Edward Antoniewicz w Gerpc-iie-Kozi­
nach, Makaymiljan Ledwinka w Cserniowcach, Aatoni| 
Dorosz w S ryju.

Prócz tego awansowało wiciu funkcjonarjaazó 
należący-]] do kategorji służby.

0 śmierci archireja prawosławnego w Wiln
Aleksego, który najgorliwiej podżegał rząó rosyjsi 
do zab ania Polakom cudownego obrazn Mat- 
kioj Ostrobramjkicj i ^m knięcia kośc.tła, w L 
ten obraz się znajdował, podaje ka esponj" 
rj i a P oznuńsknyo  następujące szczególa

„Biskup na?z ks, Ami/iewicż
końcu października zawiadomienie j  i 'e l 
iż rząd przeznaczył nn kasatę trzy koścoły 
Wszystkich Świętych, św Rafała i Osti? 
przy rzem polecono mu wynieść z Ost 
endowuy obraz i umieścić gdzie się podoba,) 
pojechał natychmiast do carskiej stolicy 
się z m nistrem. Miał oświadczyć, że ani 
żaden ksiądz nie podejmie sie translokac'
B skiej. Ro mowa w końca ze strony mini.trJ 
przybrać ton bardz gwałtownv; w każdym 
b shnpa oddziałała zabójczo; rozcbr rował s ę 
wrócenie kistek i to w samym gnać..,, 
rjalnytn.

Minister sądząc, żc biskup ju ‘ia  nie 
telegrafem przesłał rożka. -'zetowaoia jego;1 
ki-h papierów w Wilnie. Tymczasem zam.j 
knpa, o którym zdawało się, że musi umil 
lekarze już go całkiem odstąpili tak, że w nl 
listopada dysponował s ę ua śmierć i przyj 
sakramenta, umarł w Wiluie prawosław y a r | 
który nastawa! u rządu na odebranie owych 
koś iołów katoli om. Ks. biskap Awdziewiczl 
przychodzi p woli do zdrowia

Archirej Aleksy (nazwisko jego rod i-.nd 
rów-Płatouów) przez caty czas choroby nasze) 
kupa był zdrów i czerstwy; śmierć spotkał) 
wbrew wszelkim nadzi jum, nagle, w kilka 
przyjęciu wijatyku przez ks. Awdz.iewicza; 
tyczne zaś szczegóły o tej śmierci są następują

Dnia 20 listopada odprawił archirej urC 
nabożeństwo w cerkwi soborjej, jako w uroczy 
św. Michała według kalead&rza prawosławnego^ 
tem poświęcił kaplicę wystawioną na pamiątkę 
rawiewa („Wieszatiela"), najdzielniejszego krzu 
wiary prawosławnej na Litwie, wystawioną.

Nazajntrz (21 listopada) przejeżdżał 
pi zez Wilno Leoncjnsz, archiepiskop warazawak 
Petersburga. Aleksy przybył na dworzec kol] 
wieczorem około godziny 10, i z nim wici 
pół godziny przepędził na ożywionej pogaw^ 
sali gościnnej Gdy się roił gł sygnał do 
Aleksy odprowadził L on jusza do wagonu, poż| 
i zawrócił ku wyjściu. W tem zbladł i zac 
chwiać; bezprzytomnego świta zaniosła na rękad 
pokojów gościnnych. Przywołano natychmiast feiEI 
i dwóch doktorów. Udało im się ocucić chorl 
tak, iż z pomocą świty wsiadł do karety i do d) 
wrócił (o północy). Zdawało aię, że niebezpieczeós 
już całkiem przeszło; władyka więc odprawił 
chownych, którzy mu dotychczas towarzyszyli, i 
aię do łóżka. Dwaj lekarze i służba czuwali. O 
dżinie w pół do 3ciej władyka już nie żył, 
przyjąwBzy ostatnich Sakramentów, pomimo, że 
na to dość czasu.

Posłuchajmy teraz, jak lud katolicki zapatr) 
się na nagłą śmi-rć ar LTeja. Między ludem ty 
istni-je pobożna wiara, że każdy, kto zamierzył od 
brać nam Ost ą B.amę, d iwnytn wyrokiem nieb 
ze stan wiska swego usuniętym bywał. Według 
legendy, Murawiew i Kaufmann i inni tolerowani 
byli przez Opatrzność dopóty, dopóki nie podnieś 
ręki na Ostrą Bramę. Teraz g iy  Aleksy umarł, na-1 
gła jego śmierć także poczytywana jest jako kara) 
Boża za to, że kusił się zabrać Ostrą Bramę na p ra ^  
wosławie i rząd ku temu popy hal.

Z Poznanki nam p sz ą : Wny Pan Vivies del 
Chateaubrnn, właś- iciel Poznanki hetmańskiej i po.cł] 
na Sejm krajowy, zwykł bardzo hoj ą dłonią wayie 
ubogich, tak w swej posiadłości jakotet w okoli 
Ale najwięcej dobrego świadczy miejsi owej młodzi)
Za Btaraniem tego szli hetuego męża i dobre c 
sostał wybudowany na pięknem miejscu, ot.n) 
morgiem ogrodu pr.ez niego darowanego wspa
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•owauy budynek na szkołę. A nic ma takiego ro- 
it którymby dziatwa miejscowoj szkoły nie ntrzy 

hojnej ofiary od p. Viviena.
To też i rego roku podczas świąt Bołego Naro­

dzenia obdarz) ł on ra  gwiazdkę 02 dzieci szlolnycb 
roimaitersi przedmiotami bądź z odzici.y, bądz t r:ż z 
przy borów silolnych. — JWPnni Vivienowa z córką 
przy pomocy nauczy iela rozdzielała podatnaki po­
między dz atwę szkolną z pełną uprzejmością i życz­
liwi ścią,

Tylko ten, kto był świadkiem tej setmy, może 
UiOĆ wyobrażenie o te -., jakie wrażenie i wpływ na 
młodzież wywarła ta dobroczynność i uprzejmość pań­
stwa Vivien6w.

Obdarowana tak hojnie dziatwa po odśpiewaniu 
kilka kolend wróciła ze dworn do wBi szczęśliwa i 
wesoła.

Za łaskawy i szlacbeluy ten uczynek składa 
niniejBzem zarząd szkoły w imienin swojem oraz dzia­
twy Bikolnej szczere „Bóg zapłać!“

Zuraąd szkoły ludowej w Poenance hełm.
Odczyt Przypominamy, że jntro w niedzielę o 

godzinie 4 tej po p łudniu w sali „Sikoła" wygłosi 
znany filantrop krakowski i przyjaciel młodzieży 
prof. dr. Henryk Jordan odczyt „O zabawach mło­
dzieży*. Wstęp na odczyt kosztuje 30 ct.. Młodzież 
szkolna płaci tylko 10 ct. Czysty doc! ód z odczytn 
przeznaczony na rzecz Towarzystwa gimnastycznego 
„Sokół".

S u n  fl artykułów o P oIbcc i Polakach p. t.: 
„Ans Polens . ergaugenheit nnd Gegenwart" zaczęła 
pom eBZczać wych d^ąca wo Wiedniu w Fiinfhaut 
A llyem u n e  Lainkisceituny. W artykułach tych w; - 
rai* s ę autor ich bardzo sympatycznie o dawnej 
liiBt^rji Polski i o terażniej-zem stanowisku Polaków 
w Anstrji. Gdy artykuły te będą skończone, zamie­
ścimy o nieb obszerny wzmiankę.

Dwie senzacyjne bajeczki wyczytaliśmy w dzien­
nikach zagranicznych, dziś odebranych. Pierwszą z ni. h 
jest w, udom sć, podana przez paryBki Tem ps o n 
cieczce Padlewsl iego. Owoż dziennik ten, którego 
redakcja widocznie stoi na bakier z jeografją, każe 
mordercy jenerała Sieliwcrstown nciekać z Paryża do 
Anglji najprostszą drogą, bonaO drssę, skąd statkiem 
angielskim pr/ez Konstantynopol miał ramiar dopły­
nąć do LiverpooIu. Owoż, pisze dalej t;n  dziennik, 
w Odeśle wpadła policja rosyjska na trop Padlew 
■kiego, lecz z aresztowaniem jego spó/uiła się, gdyż 
okręt odbił ju t był od odeskiego portu Zatelegra­
fowano przeto do Konstantynopola, gdzie statek miał 
•hwilowo się zn'rzym ać; lecz Padlewski przybywszy 
do Kawału, starji okrętowej na północnej stronie 
Butfort, dostrzegł, że na brzegu uwija się mnóstwo 
roayjikich i tureckich poi. jautów, wyznał przed ka­
pitanem statku kim jest i owoż wielkoduszny syn 
3ryianji nie tylko nic dopuścił zbirów na pokład 
swojego okrętu, lecz również nie wydał Padlewekiego 
w ich ręce po raz wtóry przy przebywaniu Dardauo- 
lów, gdyż zasłonił t e  ten., iż policja do aresztowania 
nie miała upoważnienia ambasadora angielskiego 
w Konstantynopolu p. Wiljama WhitUa. Dzięki tej 
pomocy kapitana Padlewski najkrótszą i najprostszą 
drogą na Odesę i Slambnl dostał się z Paryża do 
Anglji i niewątpliwie płynie obecnie albo już dopły­
nął ssczęśliwic na wolną ziemię Ameryki, Bkąd 
żadna policja me zdoła go Bprowadzić napowrót d > 
Europy

Drugą bajeczkę, pełną epizodów tajemniczych 
i awanturniczych, UBnuła z własnej — jak się 
zdąje —  fantazji redakcja stambnlBkicgo LcVan‘ 
H aroldu  a skwapliwie powtórzył ją  tameczny ko­
respondent wiedeńskiego Fremdenblatiu. Dotyczy 
ona psm c‘nego wykolejenia się dworskiego pociągu 
p. J  „  łk *  r ' * 1 .órem rosyjska policja, aby umyć

” 1  - _>jsou. itt»|liniUiwo przedsiębiorców bn- 
dłi.4 ').. i. lej. dotąd dopatruje atentatn na życie 
cara i joga :oir..a> i ? ’nie śledzi za rzekomymi 
sprawcami tego zamachu. Usiłowania te u wieńczyć 
miał w tych dniach pomyślny skntek, gdyż wedle 
dotieaiema Levo*t Heraldti aresztowano w Konstan­
tynopola jakiegoś cierkieskiego księcia nazwiskiem 
Zatcharskiego i jego przyjaciela Lackiego, rzekomo 
inżyniera bułgarskiego obu poszlakowaeych sil ie o 
ucseBtnictwo w zamacha boreckim. Wraz z tymi pa- 
namt przychwycić miano również jakąś kobietę, wio­
zącą p ~ r  Bobie ważne a nih’listów wielce kempro- 
■itujące papiery i owoż, po przeprowadzeniu licznych 

, rewisyi, w Konstantynopolu kilka osób wmieszanych 
w sprawę sama. hn aresztowano i naty: limiast statkiem 
rosyjskim odstawić je  miano do Odesy.

iw książę czerkieski, który wedle informacji 
zaciągciętj ch przez korespondenta Fremdenblatiu  ma 
a h właściwie nazywać Meliton Nabar zej, chcał 
wprawdzie ratować się ucieczką, rzucił się wpław w 
morze i dopłynął do jakiegoś qbok płynącego statku 
angielskiego, lecz amba-ador angielski, w idocznie 
mniej 1: Bkawy na mag cala ( zerkieskiego niż na mor- 
der ę jenerała Sieliwerstcwa bez litości bazał go wy­
dać w ręce policji rosyjskiej. Obecnie wszyscy skom­
promitowani, przywiezieni do Odessy, znajdują się 

w drodze do Petersburga, gdzie z npi agnitniem 
ciekoje i b przybycia trzeci oddział przybocznej fcau- 
cełarji carskiej.

Śmigus. Noworoczny numer tego bum.rystycz- 
i dwutygodnika przyb ał się w bardzo piękne szaty. 

U wory lwowak;ch pisarzy — jak sympatyesne- 
g.' poety Ht Rotsowskiego, Anrelego Urbsńikiego, 
R  docia — i liczne żywym dowcipom tryskają e wier­
szyki i anegdoty, przystrojone w ilnitracje cłówka 
znanych mt.'arzy (pp. Tadeusza Popiela, B ru^m nT e- 

J. K a re w -kiego i Kre.iclka) złotyły się w pię-
•  bat zo ponętną całość.

Z li sinych i dowcipnych satyr, zawa; ty :h w tym
;worocsnym numoize S m  gusa przyta zamy poniżej

* yityc iao-iatyryczną balladę pióra M Rod cia 
(M. Biernackiego).

W oŁińsko-komcdjanckiej bodzie 
Rządki karzeł G am a-no-ta  ;
Gńiewają go wyżal Indzie,
A złośliwą jest biedota.

1 słośliwy jeBt i brzydki.
Toż, gdy spotka wyższą postać,
Zaraz chwyta ją  za łydki,
Biedactwu — wyżej nie dostać.

Cóż? Gdy kiedy szarpnie kogo 
On wódz maleńkich rycerzy,
Tamten tylko machnie nogą, 
i (ra-ma-no-tu — bęc —  leży.

K irła  to mocno zachwyca,
Duma go sroga przenika,
„B-awo" ma bije olica.
Żal mi biednego karlika.

Tragedja miłosna, w  Syrakuzie W Sycylji 
'a  IG z. m , o świcie, grabarze, rozpoczyuąjący 
botę na miejskim cmentarza, spostrzegli, że z pod 
wi wznoszą-ego się na nim kościółka, który był 
cze zamknięty, sączył się strumień kiwi. Po­
szyli zatem wy v ołać śpiącego jeBzcze kapelana, 

- prsybył z nimi, ale Btróła, trzymąjącego kio 
nie było i na próżno go szukano. Wtedy kapo- 

i grabarze postanowili oknem się doBtać do wnę- 
taplicy sa pomocą drabiny Tam okropny wi- 

o k a u ł się ich oczom. Na progo świątyni pod 
U.waaemi drzwiami leżała w kałnży kiwi miu-

ego <

dziutka kobieta o złotych wzorach, osobliwej orody 
i sądząc z bogatego Btrojo należąca do wykwintnogo 
świata Obok nieszczęśliwej ofiary znajdował się pa­
pier, męską zapisrny ręką, z temi słowy : „Zabijam 
ciebie sto pchnięciami sztyletu, cdpowindającemi licz­
bie pocałunków, otrzymanych od citbio, kiedyśmy 
pierwszą mieli schadzkę, i wyrywam ci serce". O 
fiara rzeczywiście miała łono rozprnto i brakowało 
jej serca, wykrojonego tak zręcznie, że w gabinecie 
anatomicznym nie potrafionoby tego lepiej uczynić. 
Niepodobna zroznmieć, jakim sposobem ten trop 
znajdował się w kościele na cmentarzn, gdzie jak 
wszystko domniemywać się każe, morderstwo nastą­
piło. Niedaleko ztamtąd pod topolami, w grzędzie 
kwiatów, znaleziono również zamordowanego mło 
dzień.a około lat 30, należącego widocznie do h,.ah- 
lif<’u i obranego podług OBtatniej mody. Jednak 
dwóch następnycb dni ani młodej kobiety, aui męż­
czyzny nikt poznać nie mógł w Syrakmie. Prefekt 
i kwcBtor wytężają wszystkie Biły, aby wyjaśnić tę 
tajemniczą zbrodnię i odkryć mordercę.

Teatr. D .iś W Bobotę „Traviata“ , opera w 4 
aktach J. Verdiego, z p. Warmutbem, p. Camilową, 
Chodakowskim i innymi. W niedzielę po południu 
„Gasparone", MillOchera, wieczorem „Wesele w Wa­
leni”, głośny dramat Ganghofera i Sp.

W poniedziałek wznowioną zostania prześliczna 
operetka oryginalna w dwóch aktu li Donieckiego, 
cdznaciająca się tak świożemi a czysto pohkimi mo­
tywami, jaV i zgrabną według zdania rnawców faktu­
rą muzyczną. Dla młodszeg i pok ' d i  będsie to p e 
miera, em bardziej, że poprzedzi ją 'stol a premie­
ra, wesoła komedja B riss-m , p t „Wdowa Du- 
rossol". ___ ______

Literatura i Sztuka.
* Pani StromfelJ-Klamrzyriska, znakomita śpie­

waczka, przyjeżdża jntro do I.wowa na giścinne wy- 
stępy Po raz pieiwa y wystąpi na naszej scenie 
w „Lucji z Lammermu u".

* Kalendarz kolejowy na rok 1891 opuścił już 
prasę i przedstawia się pod każdym względem bardzo 
korzystnie. — Obok rzeczy potocznych zawiera on 
kompletny rtatns personalny wszystkich kolei w Ga­
licji i na Bukowinie. — Dla kolei Kareta Ludwika 
jestto ostatnie wydawnictwo statusu z dawucuri tytu­
łami. — Czysty dochód przeznaczył wydawca na cele 
dobroczynne, podobnie jak  w roku zeszłym, w którym 
ofiarował 100 zł. na rzecz uboższych fank jonarja- 
szów kolejowych.

Kalendarz ttn  po 80 U. za egzemplarz nabyć 
można w księgarni Alteaberga we Lwowie.

* Świata zeszyt noworoczny — równie begaty 
w treść i prześliczne ilnstraije jak i wszystkie po­
przednie uumera tego pożytecznego wydawnictwa — 
zawiera:

„Wyrok Zewsa"; jestto bajka grecka, wysiła 
s pod pióra H. Sienkiewicza, przypominająca koloryt 
bomeryczuycb i puów. — Następuje dowcipna komedja 
Jarosława Wrcblickiego p. t. „Uszy M.da a" Kilka 
zupełnie nowych szczegółów pióra J. Tretiaha o życin 
Adama Mi l.iewicza, obok treściwej recenzji i traf 
nych uwag p. Władysława B gusław kiego nad osta 
tnią powieścią H Sienkiewicza „Be? dogmatu".

Z rycin najpiękniejszą jest k .p ja  portretu II 
Sienkiewicza, malcwBuego przez P< chwalskie* i cd- 
bitka pięknego obrazka A. Wierusza Kowalskiego. — 
Prócz tego widzimy poitrecik ulubionej śpiewaczki 
wiedeńskiej Loli Beeth, która nie zapominając o swo­
ich, ma dla koncertn przyjechać do Krakowa.

Hozmaitości.
— Ciekawa pamiętniki. Cennym przyczynkiem do

historji osta ni h lat drogiego cesarstwa jest świeżo 
wyszły w szeregu kilkunastu poprzednich osta. ni tom 
parnię’ników hr. d’Herison pt. „La priuuo imperiale", 
poświęcony bi.grafji i charakterystyce ks. Lndwika 
Napoić na, powszechnie znanego pod przydomkiem 

księcia Lnln".
Pamię‘mki te zaBługnją na uwagę już nietylko 

z tego względu, że autor i h jaku zaufany przyboczny 
oficer Napoleona III naocznym niemal świadkiem był 
każdego podanego przez siebie Bzczegółn, ale i tern, 
że — jakkolwiek dotykają faktów względnie świeżych, 
żywo do tej pory w pamięci wieln żyjących osób za 
pisanych — nigdzie ani zaprzeczenia, ani sprostowa­
nia nie spotkały.

Tom omawiany pr.ez nas między innoasł ostrą 
jest krytyką cesarz ‘we: Eugonji, której d’Hćrisson 
odmawia zbytnich zdolności, natomiast przyanaje nie­
pospolitą skłonność do intryg.

Wielka była — opowiada krouikara — radość 
cesarza, gdy po dwóch przedwczesnych porodach ce 
sarzowa powiła mu syna. Radość ta mc opierała się 
jedyna na względach dynastycznych ogólniejszej na­
tury, cesarz dziecko swoje kccbał nadzwyczajnie, był 
niemal i ojcem i matką zarazem

Baczną nwagę zwracał Napoleon na rozwój o- 
mysłowy księcia i formowanie Bię jego cbaraktern. 
W pamiętniku znaj dują się facsimilja listu 71etniego 
wówczas chłopca, pisanego do Bazaioe^a z powinszo­
waniem po wzięciu Puchli, i kilka wcale ndatnycb 
rysunków.

Cesarz starał się wyrobić w synn łagodność, 
cierpliwość, dyskrecję, rezygnację i odwagę. Co duła 
—  o ile mn czas na to pozwalał — długie rozmowy 
prowadził z księciem, które w końca wyrodziły bez­
graniczną ufność wzajemną

Jak  wiadomo, po wybuchu wojny z Pru.am 
Napoleon czternastoletniego wówczas syna wziął z BObą 
na plac boju ; gdy jednak wypadki niefartnuny za­
częły jjrz jb icac  obrót, chciał go koniecznie odesłać 
do Paryża, a chociaż i ministerstwo życzyło sobie 
tegc, cesarzowa oparła się stanowczo.

„Z przyczyn, których tn wyjawić nie mogę," 
telegrafowała do męża „życzę sobie, ażeby Ludwik 
przy armji pozo-itał. Cesarz może na powrót ten zga 
dzać się, dopuścić go joduak nie powinien.

Wypadki wojny w dniu 27 sierpnia rozdzieliły 
go od oj< a. Książę dłngi czas błąkał Bię pomiędzy 
liujami armji, szczęśliwie jednak dotarł do granicy 
belgijskiej.

Uerisscn wyrzuca cesarzowej, że syna bez po­
trzeby na niebezpieczeństwa narażała, nikt bowiem 
czynów bohaterskich od czternastoletniego chłopca 
nie mógł wymacać. W każdym zaś razio, je eli go 
jnż przy armji otrzymała, to nierozważne* było z jej 
atrouy rozgłoszenie p nfaej depeszy cesarza, w której 
donosił m ęrtiy inuemi żonie, iż w Masie bitwy pod 
Saa.-briicktm bsiątę bawił się zbieraniem na pobojo­
wisko wystrzelonych kol. Przeciwnikom dynastji dało 
to sp *b bn ść zarzucania księiin brakn odwagi, a za­
rzut Un był podobno jedną z wieln przyczyn, dla 
których po skon- zenin nank w Woolwicb natychmiast 
ją ł się napierać ndzialn w jakiejkolwiek wyprawie 
wojennej, aby mógł Bię odwagą popisać.

Partja w  jenns, na której czele stała cesarzowa, 
napierając na przesłanie wyzwania Prasom, nie zwra­
cała najmniejszej uwagi na opłakany stan zdrowia 
cesarza. Na parę dni przed wypowiedzeniem wojny 
cierpienia pęcherzowe Napoleona wzmogły Bię znacznie. 
Zwołano konByljom, w czaBie którego dr. Sbce wy­
kazał istnienie kamienia i domagał się naty bmiasto- 
wej operacji Sprawozdanie jego jednak nic doszło 
aui do lesarza aui do ł  n.suow; za now.Ga je  w ta­

jemnicy cc:arzowa, przedstawienia lekarzy 
frazesami.

„Le viu tiie, il fant Ie boire."
Cesarz ciężko chory odjechał do armji, co — 

nie dziw —  pozbawiła go zwykłej przytomności umy- 
f  ła i energji.

Do operacji przystąpiono dopiero w trzy lata 
późaiej, w styczniu 1873, hiedyto spodziewano się 
rychłego powrotu do Francji i tronu. Udała się zu­
pełnie, ale obok Henryka Thompsona, prowadzącego 
kurację, lekarz W. Gnll zalecił cesarzowi p zyjmowanie 
wieczorem chloraln, którego chary nie zuoBił. W dnia 
22 stycznia Napoleon odmówił z ra u przyjęcia szko­
dliwego mn środka, nlegl jednak namowom cesarzo­
wej i zażył go. O dziewiątej wieczoiem zamął. Nad 
ranem okol. dziesiątej obndził się na chwilę, poczcm 
Bkouał, poprcsiu o raty zbyt silną dla jego organ amn 
dawką chloraln.

Bezpośrednio po zgonie Napoleona sekretarz 
cesarzowej Frances hini Pictro i lehtorka jej, pani 
Sobreton, rzucili się do przetrząsania binrka zmarłego 
i zabierali z niego wszelkie papiery i listy. Rewizja 
ta dziwnym sposobem wykazała, że cesarz żadnego 
innego po sobie nie zostawił testamentu, jak  ten, 
który sporządził w roku 18G5, wybierając się w po­
dróż do Algieru.

W testamencie, obecnemu położeniu nieodpowia 
dającym zapełnię, Napoleon cały swój prywatny ma­
jątek zapisywał żonie, w nadziei, że synowi zostawia 
troa z 43 miljonami listy cywilnej.

Książę zatem zos awsł zupełnie na łaBce matki, 
a wiadomo, jkąpo mn jej bardzo udzielała. Młodzie­
niec nie był wcale z natury rozrzutnym; fnndus.e je 
duak, Łtórsmi ro-p rząd tał, n gdy nie mogły mu 
wystarczyć.

Gdy tfńążę wn sztie — zniecierpliwiony wiecz 
urm pozostawanium na łasce matki — zażądał ro­
dzaju sądu polubownego, z trzdch byłych ministrów, 
oddanych ceBars wn złożonego, na anperarbitra na­
rzucił Bię Ronhor, zwolennik cesarzowej, i przeparł 
status quo anle.

Przy pozornie dobrych stosnnkach iBtniały sku­
tkiem tego ciągła Bwary między matką i synem, i 
właśrie były może jedną z głównych przyczyn, ie  — 
gdyAngljB wyprawę przociw ZrluBom organizowała — 
ks. Ludwik wyprosił sobie u królowej Wiktorji po­
zwolenie Wtięcia w niej ud-iałn.

— Przeczucie. Zmarły w tych dniach pisarz 
franenszi Adolf Belot przód kilka tygodniami zale­
dwie zjawił się u swego nakładcy Dentn w cela uło­
żenia Bię z nim co do warunków, pod którymi miał 
być drnkowany ostatni jego romans. Beiot swoim 
iwyczajem był wesół i uśmiechnięty, rzucał dowci­
pem i dwuznai znikami, wygwizdnjąc od czaBn do 
czasn arję z ostatniej opery.

Nagle stanął jak wryty, na hmnrzył się i po 
odgwizdanin kilku urywków z marsza Bathowena za­
pytał nagle księgarza Dentn:

— Czy pan zgodzisz się na dodanie jednego je- 
szcze warnukn do kontraktu ?

— Mianowicie? — zapytał kdęgarz , poważnie­
jąc z obawy, żeby jnż po dobicia targa nie musiał
Belotowi dopłacić kilkunastu tyBięcy franków.

— Mianowicie - -  firma Dentn zobowiązuje Bię 
nająć dla mnie pogrzob piątej klasy nazajutrz po 
mej śmierd. Obecni wybnchnęii śmiechem, biorąc to 
fea wyskok dowcipu Belotn, który awykł żartowsć z 
życia i śmierci.

— A nadto, ciągnął Belot. dalej uroczystym to­
nem, okazicielowi tego tn papierń zapłacisz pan 
1000 franków tytułem jałmużny.

— Zgoda, zgoda — zawołał ks.ęgarz, —  bo t  pe­
wnością dopiero mych spadkobierców będzie zobowią­
zywał ten kontrakt. A wtedy i o przedawnienie nie 
będzie trudno. F j figlarza, p ^y jłr.r je»sc«e tyle lat 
ile butelek szampana wyp jesz do iio£;a rokn. A wy- 
snBzaaz ich dwie na dzień.

—  Kto wie? —  odpowlfldi.ał Belot sucho i na­
cisnąwszy kape asa wyszedł na nltcę.

R octywj ;tość okazała, że nie były fałszywe mi 
jego pneczucia.

Rozsądna służąca.
„Jak tj, Kasin, wypadła ci przez okno łyżeczka 

na ulicę 1 nic spieszysz j«j podnieść?"
„Ej, prosię pani, nie ma po co. Jeżeli wypadła 

srebrna, to nie zdążę; jeżeli blavzana, mam jeszcze 
doByć czasn.

zbywając targotraj wartości srebra, k tó ra  na rynku londyń- 
1 s k in  s  41 p tn iów  za uncję wzrosła na 53, a  s ta ­

nęła obecnie na 47.50 penia , było przyczyną n a ­
głych i znacznych zmian w kursie w alut i dewiz, 
tak , iż d-włzy r a  Londyn s najwyższego swo .go 
k u r ta  128 15 spadły na 111.15, a  dziś stoją 
113.70 zł. Ze zmianami w k u n ie  dewiz szły dc 
nośne zmiany w wartości monet, a  m arki niemie­
ckie wr hsły  się sruędzy 54 55 a 62.75, aby ekoń- 
t zv(» rok na karsie  55 90 zł. Zmiany te były je ­
dnak nicz -m w porów nania do tych ogromnych 
zmian MU-sjwych, którym  pódl-gały  papierowe 
ruble. Rozpoczęły one r . 1890 z kursem  1.27 zł., 
doszły w p  źd iieroiku do zenitu kursowego 1 4G1,a, 
skończyły rok na kursie 1.32 ’/* zł.

Papiery lokacyjne r ie  doznały znaczniejszych 
zmian. Traym ały się pari lub niesaaesnie je  nawet
p rz tk racztly , a 4 ,/a°/o H u t y  
k r e d .  z i e m .  r o z p o c z ę ł y  
z k u r s e m  100.50 zł.

n a s z e g o  To  w. 
r o k  n o w y

Z  ^bo^owych

t  stycznia Lwów Tarnopol
Podwo-

łoczyska Jarosław

Pszenica 7 10 8.10 6 90 7 76 6 60 7.6i> 7 26 7 6i.
Żyto 6 9J 6 30 :>85 6 16 6 8 ) 6 10 6 — 6 36
Jęczmień 6.80 -7 — 6 25—7 —'6 30 8 — 675 7 2
Owies 6 — 6 40 6 90 6 20 5.60 5 90 6 — 6 6'
Groch 6 — 9 — i.-— 8 60 6 76 8 — 6. - 9 -
Wyka — . -------- ----- 0 <s 0 — .
Rzepak . ; —  ■ ----------

Chmiel
Konic. czer. 40 62 39 63 38 49 40 50
Konic, biała ! — -  1
Okowita -- - - 1

Nadesłane

C z ę ś ć  e k o n o m i c z n a .

§ Sprawozdania z targu zbożowego na Kleparzu 
Kraków 2 stycznia. ,

N& d z in ie jm m  ta rg u  K leparzu ruch b y ł}
bardzo ograniczony, a  usposobienie i ceny nie u 
Segły żadnej zmianie, przynajm niej co do zbćża 
k  ajo ?ego, bo tram -itew e z  powoda słabszych no 
towań za gr.u<icą napotykało odbyt trudny.

Fłecono za pszenicę b iałą  od 8 70 do 9.00; 
za ciorwoną od 8'CO do 8*90; za żółtą od 8 60 
do 8 8 5 ;  za żyto od 6.90 <lo 7 2 0 ;  za jęczmień 
browarny od 6-75 do 7*50 na paszę od 
6 '— do 6 2 0 ;  za owiss od 6.20 do 6 40; rze­
pak od — •— do —*— . ss 100 kilo­
gramów.

§ Przy wczorajszem ciągnieniu ’ * m iasta
K rakuwa padła główna w ;grana 25 000 *ł. nu 
nr. 27347, następca 2000 zł. i'f. nr 44059 ; po 
600 xl. w ygrały cam era 37916 55834 12823 i 
43239

§ Z giełdy. Rok ubiegły mniej pom y-lnym  b  ł 
d la  spekulantów , k tórych bogacą m acane waha­
nia się k e r ów, i d la  których —  w mżr.rę jak 
grają ca zwyżkę lnb zniżkę —  pożądanemi są 
nagłe sru ia iy  kursów. Tekich zmian nie wiele wy­
kazuje cednła giełdowa z r. 1890 W ogóle, z wy­
jątk iem  zniżki, k tó ra  w liatopudzl® z. r. w sk u ­
tek  upadku londyńskiego banku braci Baringów 
zapanowała na giełdzie wiedBńtkiej, r. 1890 od- 
zna..zał się dziwną sta łością  kursów, a silniej ze 
wahania pczytrafiały się jeno nie w iela efektom 
akoyjnym, jak  austriackim  K red y to m , k tórych 
wartość kursowa obracała się między 325 50 a 
296.50 £ł., lub La rdetbunkom , k tó re  rtzpoczęly  
rok  ubiegły z kursem  227 80, w znosi*  się na­
stępnie do kursu  242.50, chwilowo w grudniu  ». 
r. spadły  na 211.25 a  zakończyły rok  z kursem  
217 10. Ze rpekulacyjnych papierów kolejowych 
najsllnUjszym oscylacjom  podlegały S taaU bahny 
i Ludw kt. Pierwsze z kursu  185.75, na któęym 
stały  z początkiem rokn, podnioWy się na 205.25. 
d rn g b  wahały się między 249 50 a 215 50 i skoń 
czyły rok  na poziomie karsowym 242.50 zł. Z pa­
pierów przemysłowych, najsilniej protegowanych 
przez giełdową spekulację, najzmienniejaze koleje 
lo«u przecboazlły Alpdny i akcja praskie, bowiem 
pierwsze z nich z początkowego k n riu  104 40 
spadły na 91.25, d ragie s 391.50 wzniosły się na 
422 zł.

Nisjataistyro był lueiunek zwyżkowy w ren ­
tach  p ^ ń .tw o s y J i, a  wśród nich najw ękssewi 
względami (osn cieszyły aię ren ty  wspóine Z nich 
papierow a, rozpocząwizy rok 1890 8 kursem  85.85, 
■kończyła g„ na kursie 90 10 zł., srebrna zaś z 
86.30 a ro sła  do 90.15 zł. Renty austrjack ie  i wę- 
gierckie mniej był, szczęśliwe, zdobyły wprawdzie 
m ałe nadwyżki. W *  eyadck slo ta Un r ' *  
wzrost ku. r.wj  ie.s€ r o  / h .  Znaczne wahanie się

wszystko Mn kilo nel.o b«i worka 
Chmiel od 60 C zł. za 56 kilgr. netto loco Lwów.

Ruch handlowy i usposobienie spokojne.

Telegramy „Przeglądu"
Wiedeń 3 stycznia. Wedle wykazu banka 

austro-węgierskiego, wynosił z dniem 31 grudnia 
b. r. stan obiega banknotów 445,934.000, a więc 
zwiększył się od czasu ostatniego wykazu z dnia 
23 grudn a b.r. o 17,356.000, równocześnie wyno­
sił zapas kruszcowy banku 244,490.000, zmniej­
szył się przeto o 82.000, portfel zawierał 
166,619.000, zwiększył się przeto o 9,210.000; 
lombard zawierał 41,398.000, przeto zwiększył 
się o 7,607 000. Wolu* od podatku rezerwa bank­
notów wynosiła 7,520 000, zmniejszyła się więc 
o 17,124 000 zł.

Wiedeń 3 sty znia. Komisja, słożona z dele­
gatów kilku ministerstw, nie uwzgiędri U podania 
współki, upraszającej o pozwolenie założenia sto­
warzyszenia pod firmą „Pierwsze akcyjne kupiec­
kie towarzyszenie do ekiploatacji nafty i wotku 
ziemnego w Stanisławowie."

Ceaarz wczoraj po południa osobnym pocią­
giem wyjechał na polowanie do Radmeru, dokąd 
przybył o godzinie 8 wieczorem. Cssarsowi towa­
rzyszą wielki książę toskański, książę bawarski 
Leopold i ar cyk liążę Franciszek Salwator.

Praga 3 stycznia. Posiedzenie sejmowe. 
Marszałek krajowy zawiadomił izbę, iż p. Zeit- 
hammer złożył swój mandat cwłonka Wydziału 
krajowego, a książę Karol Schwarsenberg swój 
mandat poselski. Następnie rozpoczęto obrady 
nad § 17 przedłożenia o krajowsj rad ile kultury.

Zagrzeb 3 stycznia. Obiega tu pogłoska, ża 
umiarkowane stronnictwa, rho ‘aż nie chcą aawit 
słyszeć o poglądach radykalnych Starczewicsa, 
ch i : l i  mu nfizrewać uolączenie łie s nim i od 
kilku lat rozsyłali jednobrzmiąca ckólriki cio 
darhowieńs w*, aby utorować drogę do tego ala­
nin ss. wszystkich opozycyjnych stronnictw, lect 
p*s«2 iw ternu wystąpił ostro Star zewics, raprse- 
czając potrzeb^ istnienia umiarkowanej opozycji 
w Kreacji.

Paryż 3 Stycrrii. Kardynał Larlgerle otrsy • 
mał od wi«lu francuskich arcybiskupów i bisku­
pów p.'*rezy uznania sa aympatjcina odezwanie 
się o formie rządu republikańskiej Najbardziej 
s uznaciso) wyrażę się biskap wyepy La Reunion, 

5 który iłat swój napisał natychmiast po rozmowie 
* z PapUżem

Genua 3 sty znia. Gregosre. socjilista fran­
cuski któr? ułatwił ucieczkę Padlewekiema, prsy­
był tn z Pilermz, stąd ped eskoi ą policji poje­
chał dalsj do Ventemiglia i oświadczyć miał, że 
odda się dobrowolnie w ręce władz frzneutkieb.

Bochum 3 stycznia. W szybis Henryka Gu- 
etzwa nasttpił wybcch gasów. Dotąd odszukano 
dwo h zshirych i 9 ranaycb górników.

Praga 3 styczaia. Komisja, której zadaniem 
jest odgraniczenie powiatów sądowych wCiechach, 
postanów ła na wniutek hofratha Mattuscha po­
dział ten przeprowadzić w t?n sposób, iż naj­
pierw według narodowości podzieli poszczególne 
graiuy, następnie sądy powiatowe, a w końcu sądy 
obwodowe.

Nowy Jork 3 stycsnla. Posiłki wojskowe 
przybyły do Pmeridge i zamarzają oto zyć obo- 
zcidrko Iadjan i głodem zmusić ich do podda­
nia Bię,

Ateny 3 stycznia. Izba przyjęła projekt u- 
stawy, dotyczący reformy wyborczej

Londyn 3 stycznia. Historyk Kinglake 
umarł.

W dniu 6 stycznia odbyć się ma w Bou- 
L gns ponowna konferencja między Parnellem a 
0 ’Brier.nem.

Paryż 3 stycznia. Dziennik urzędowy ogła­
sza, że 10 stycznia nastąpi emisja 3-procentowej 
pożyć;ki w kwocie 869 miljonów po kuisle 
92 55.

Berlin 3 stycznia. Reichsanseiger otrzymał 
depeszę telegraficzną z donieś "iniem, że Wiss- 
men zatkr.ął wczoraj sztandar niemiecki na wy­
brzeżach niemieckich wschodniej Afryki.

Dziennik ten dononi również, że prezydent 
ks. Poznańskiego otrzymał upoważnienie ra  lat 
trzy, aby w celo zapobieżenia braku robotników, 
dozw-ltł watępn w granicę Pius robotnikom ro- 
syj-kioi i galicyjskim, każdemu z osobna, rad li­
nom z^ś dzietnym tylko wyjątkowo.

f i  z y | i « i c J ł  dt  Lwcwc
dnia 3 stycznia 1891.

HOTEL GEORGA. F. lir. Fredrowa z Podli- 
sek. J . Jabłonowski z Zagwoźdźia. Z. Jaroszyński 
z Błudnik. W. Mierzeński z Krzywotół. H. Detkens 
z Tar opcla. A. t j . r e  z Radziwiłłowa. K. hr. Dae- 
dnszycki z Siecbowa. Z. Obsrtyński z Cieląta. Stan. 
TriccieBbi z Dyrowa. L. Szawłowski z Przewłoki 
L. Rychlicki z Nowoszyc. H. dr. Wielowic.iski a Ole­
jowej.
aTOBSBmSWMBWBSMSM— — W — — ■

Wszelkie papiery wartościowe, jako to 
listy zastawne Towarzystwa kred. ziem8k., 
banku krajowego banku hipotecznego, obli­
gacje propinacyjn?; renty, pryorytety itp. 
sprzedaje po najtańszym kursie we Lwowie

August Schellenberg
Dom bankowy i kantor wymiany we Lwowie.

Wydawnictwo gaie:y losowań .Nadzieja". Pre- 
nomet«ta roczna zlr. 170. Na prowincji zlr. 1‘80.

w składzie VJ U p a t l l i l o p  Lwów, 
fabrycznym ' •  D l  O ł l l l l r l  Jagiellońska 3.

W W sf dn’t  3 stycznia 'o in . 1 45
Akcje kredyt. 
Alpiny
Kredyty węg.
Ang^oba^ki
Uniony
Ludwiki
Nordbany
Lombardy
Losy tureckie
Staatsbaśny
Csenuowittck^

307-15 
90 80 

358 75
164.75
241.75 
•08 75

78 — 
133 — 
37 30 

249 -  
i39 50

Węg. kolej pótn

losy

Usposobienia

wschodu 
Wiedeńskie

kr-
Akcje tyto- . 
Gal. obi. lądem. 
Elbethale 
L&nderbaald 
Renta zł. węg. 
Badcysreiay 
Renta węg pap 
Ruble 
spokojne.

>96 50
r
144-25

1 3  50
i2  . —
2 1 7 3 0  
102 60 
117 25 
100 20 
1*32 —

Do dzisiejszego numeru dołączamy (o ile 
naderłany nam zapas starczy) pro«pekt na 
,.BiU8ZCZ“  i in n e  w y d a w u i i i .w a  k-.ięgarui Michała 
G ucksberga w War-zawie.

Lwów. L laby handlowej S stycznia 1890 
1. Akcje za sztabę.

ta kepuw Mażącego [ tądąią
bta dywMoady.

Kolej gailc. Kar. Laci.,20Q ał. w, a 201 50 204 —
„ Iwaw.-izsr-jałB. 200 d. w. a. 226 — 229 —

Bankę kip. . gsltc. 200 ał w. b 297 — 299 -
„ iii-sdyt. galia 200 s>, w a. — — 216 —

Listy \as*.cwnt 100 \łr.
3*nki kyp. galic, 5*;(, ,  „ 40  ̂ 101 — 101 70
B «*» byp. falic. 5°^ s tO'7, pr. 108 10 108 80
Bankę ht1 ot ca L-f. w 50 lat. 98-25 98*95
B»“hm knąjuwtwo 98 50 99 20
To». brr?', e.s-'. . 5 ,  ,  — - — —

,  ,  i  x x B-wte. 97 60 78 30
* 4 . .  B 95 2 ' 95 90
, ł V i „ l (  52 1. 99 75 100 45
, 4  94 80 96 50

3. L isty dłu\ne tOO f/r.
a . Z . ko. w l. (Aaw. 6n;.,) 3° ', w ?lkw. 60 -  62 —

,  r ,. ,  (Jan. 3V0) ■ 63 ---------------

Ł  Obłifi x* 100 ę/r.

Galie. fand. pripinacyjnego 4°/,o n

5. ,T. a sje  ■

l.oy  aduita Kraków*, „ ‘jtanWawow*.
f>. ffdontty

Dukat hcV-rvlB7sk)
Napoloud< t . . .
Pł% *perjał ro.-yjzki 
Babel rróyizki srebray 

.  , papierów?
100 marek wnaieckloh

103 70 104 50
92 20 92 90

100 30 101 —
100 bO 101 30
104 50 — —

w 7 80 98 50

S3 50 25 50
57 — 29 —

5.36 5.48
8 97 9 11
9.35 — ■—
1.40 1.50
1.82*/* 1.34*/*
55 80 56 50

Pociągi kolejowe.
Podług zegara Iwowakiego (Od i  patdiłerafki 1890.

Do Lwowa przychodzą:

Z K ra k o w a ...............................
Z Podwołocayr.
Z  Podwołocayak na Podzamcze 
Ze Snchy. Chyrewa, S tryja, Hu­
zia tyna i  Stani -lawowa . . . 

Z Bndapesato, Mnnkacsa, Ła- 
wocznego, Stró lego, Chyro- 
wa. S tryja , H u iia tyna  i  Star 
■lalawowa . . . . . . .

Z Suczawy, C terniow. i  Staniał. 
Z Bukareeatn, Jas*. <. e n ie  irc , 
Hnaiatyna i  Stanisławowa . . 

Z Bukaresztu, Jass, Czemiowiec, 
Hnaiatyna i  Staniaławowa . . 

Z Bełżca (Tomaaaowa) . . . 
Z Bełżca ty lko  we w to rk i i  p ią tk i

Ze Lwowa odchodzą:
Do K ra ko w a ..........................
Do P odw ołocayak.....................
Do Podwołocayak z Podzamcza 
Do S tryja, Chyro wa, Stróiego, 
L a  wocznego, Munkacca, Bu­
dapesztu , Staniaławowa i
H n a ia ty n a ...............................

Do S tryja , ( uyrowa i  Suchy . 
Do S tryja, Chyrowa, Suchy, La- 
w o ju g o , Munkacaa, Buda­
pesztu, S taniał, i  Huzia tyna 

Do Stanisławowa, Cserniowiec, 
Jasa, Bukaresztu i  Hnaiatyna 

Do Stanisławowa, Czeruiowiec, 
Jaaa i  Bukaresztu . . . .  

Do Stanisławowa, Hnaiatyna, 
Oaemiowiec i  Sucaawy . . • 

Do Bełżca (Tom aawwa). . • 
„  _ h lk o  w p ią tk i . .

„  ty lko  we w tork i

Uwaga: Godziny podkreślone Urijką na—neąją poty 
aoraą ed godałny 6t\j wiecaorem de I  gods 10 m aee

*2.1' v ci, ia « a
f i l 5 f i l

ooobowj * tPif
408 9-98 8*50 715
9-90 7-80 8-15
9-08 7-' H 9'8^

8-86

19*08
6-58

I
tr—

6-41
10-17

998 8‘80 4-90 7*90
411 9-60 10-85
4-29 10-15 1.-06

5-66
10-90

8-45

0-ie

4-80

1016
8-08
9-9G
4-48



PRZEGLĄD z dnia 4 Stycznia 1891

R. Ditmar w Wiedniu
Ł T a j - w i ę ł u e z a  f a t > r t y l c a  l a m p  w  E n a i o p l e .

L n n i j i j ’ „ A s t r a l u
kociołek z palnikiem 

20*“ sita świetlana 58 a wiec 
30«‘ „ ,  104 ,

Wiedeńska lampa błyska 
wiczna 30 “

kociołek a palnikiem za­
świeca się, reguluje i gasi 

i  dola.

LAMPY DITMARA
o sile świetlnej od 4 do 157 świec.

Saison 1890. NOWOŚCI Saison 1890.
Słupowe i postumentowe lampy z koronkowerni umbrami.
Lampy wiszące i Stołowe z najdelikatniej ozdobionem! rezerw oa- 
ram, majolikowemi. Staroniemieckie lampy w iszące, s to ło w ej ścienne

czarno z ozdobami szczero miedziannemi.

Ze wzglądu na wielkie światło ezozególnie do polecenia: 
Słoneczne palniki 15 i 18"' siła św ietlna 27 i 42 świec.
Meteorowe palniki brylantowe z kulistym płomieniem.

wielkość: 15''', 20"', 25j", 30“', 35"', 45'"__________
siła świetlna; 31, 50, 70. 87, 138, 157 świec.

Wiedeńska lampa błyskaw iczna 3 0 '“ siła świetlna 105 świec
zaświeca się, reguluje i gasi z dołu,

Lampy „A strąl“ 20 i 30 " siła świetlna 58 i 104 świec.
Lampy Astral mają tak praktyczną formą, że mogą byó w najroz­

maitsze sztelaże lampowe wstawione.

ZD&k fabryczny

Lampa postum entowa
z koronkową umbrą.

R .  D i t m a r a  g ł ó w n y  s k ł a d  l a m p
L w ó w ,  p l a c  2 v £ a .x ja .e lc l 1. ©

N o w o ś ć
1514 9 — ?
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Najartystyczniejsze i najwięcej tekstu zawiera­
jące czasopismo polskie

s

N o w o ś ć

Brockmanna Krosolin
ulepszony Creolln

v * ^  i ,
'

najlcjis/y i nwj^am/.y środek a n t l a e p t y ć s n y ,  a n t i p a r a s y t y c z n y  I
^ . , >t y przy p a r c h a c h ,  św ierzb ie . końskiej puchlinie i

parchach knuskich w pęcinach, tudzież przy z n r a z l c  p y s k o w e j  i  r s c l -  
Cn* *-•- Zbadany i zalecony przez e k. wojskowe instytuty weterynaryjne 
w \\  ieduiu Ludupeszcie i Lwowie "żó kilo zlr. IG, 10 kilo zlr. V. Itakiet 
pocztowy 5 kilo brutto zlr. 3 60. b laszka na próbę a 400 gramów 59 centów.

B r o c k tn & u n n  b a l s a m  k r e r .o l ln o w y  ( m a ś ć )
skutecznym jest jak żaden inny środek przy r a n a c h  w s z e lk ie g o  ro- 
d s a j n  liszajach, chorobach i gniciu strzałki u koni, - nadto jest znako­
mitym środkiem do konserwowania kopyt. Z powodu taniej ceny ma maść kre- 
zolinowa w praktyce weterynarskiąj ak naj rozleglej sze zastósowanie.

Puszka kilo zlr. 110 100 gramów 45 ct.

Franc
cea

C e n t r a l n y  e k l a d  1 w y s y ł k a  u

, Jana gwizdy, aptekarza olrpwcgo w Eomenburgn koło Wiednia
i król. austrjackiego i król. rumuńskiego nadwornego dostawcy preperatów 

weterynaryjnych. 1369 6 -1 0
K n g to *  nabyć można w e  L w o w i e  u P i o t r a  H l k o l a s c J t a ,  

aptek., u J  K a n n e g o  Z y g m n n t a  R n r k U - r a  aptek., K .  H r i y  
i a n o w s k i e g o  aptek, i u A  H u b n e r a

D - w u t y  g o d n i k  i l l u s t r o w a n y
w ychodzić  b ęd z ie  w 1891 ro k u

w tym samym formacie i objętości co w trzech latach poprzednich, w  n o w e j  o k ła d 1 
ce, upesażony w bogatą treść (najnowsze umyślnie dla świata napisane utwory H e n ­
r y k a  S łe n b ie w lc ś a ,  E l i z y  O r z e s z k o w e j , M ic h a ł*  B a łu c k ie g o ,  
K a j e t a n a  K r a s z e w s k ie g o ,  A lb e r ta  W 1 c z y ń s k le g o , A d a m a  K r e  
c h o w ie c k le g o , J ó z e f a  T r e t la k a ,  P io t r a  C h m ie lo w s k ie g o  i w. i.) 
1 w prawdziwie artystyczna illustrame i obrazy n a s z y c h  m is tr z ó w , z  ii do- 

1437 7 -  8 d a t k a m i k a lą ik o w e m i  1 4  r y i ln o w e n i .
Prenumerata na „Ś w iat"  wynosi: 

r o c z n ie  1 9  z łr .,  p ó łr o c z n ie  6  z ir„  k w a r t a ln ie  3  z łr .
jP renum ero  wa ć nn jd o g o d n ie j:

w Administracji „ Ś w ia t a "  Kraków, 40, ulica Florjańska.
P r e m io m  n a d z w y c z a jn e  „ Ś w ia ta 11 n a  roV 1891.

PiCDumeratoiowie, którzy wniosą c a ło r o c z n ą  p r e m u n e r a tę  z  g ó r y  
w p r o s t  d o  A d m in is t r a c j i  „t4 w ia t a ' ,  otrzymają jako premium nadzwy­
czajne własnoręczny oryginalny rysunek J e d n e g o  z  a r t y s t ó w  p o  s r i c  po 
siadający znacznie wy t s z ą  w a r to ś ć  od rocznej ceny prenumerat,yjnej „Świata" 
R o c z n i p r e n n m  *rf t o r c w ie  p r o w in c jo n a ln i ,  którzy w myśl niniejszego 
ogłoszenia z premium nadzwyczajnego korzystać zechcą, raczą nadesłać 5 0  c e n tó w , 
na opakowanie i przesyłka pocztową rysunku. Ze względu na konieczność uregulowa­
nia bardzo .kosztownego Laktauu i przygotowania odpowiedniej ilości premij, Admmi- 
nistracja „Świata" uprasza o w c z e s n e  w n o sz e iU e  p r e n u m e r a ty .

Skład kawy w najlepszym gatunku
Artura Kozickiego

we Lwowie, C h o r ą i o s y s n a  2 2 .
Ceny w miejscu 1 ko. zlr. 1 9 0  na proNineil 4•/. ko 

sir. 9 * 6 0  franko
Nie mam wcale tych gatunków kawy, które drudzy 

pod nazwą mojego godła ogłaszają, każdy sam de pneko- 
nać może czy dostanie gdiieinddąj p o  te j  c e n ie  t a k ą

k a w ą  j a k  m o ja  co  d o  J a k o ś c i  1 s m a k i .
1382 25 ? Kawa palona % ko. złr. 1 . 2 0 .

!!! 20 Powieści i noweli za 3 złr.!!!
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20 Powieści i nowel za 3 złr.
a mianowicie 

Ludzkie sądy powieść Leona Gozlana,
Odwiedziny to czerwonym klasztorze, nowella.
W  Beskidach, obrazek z 2jcia galicyjskiego przez Galam&Łiasza. 
Choinka.
Tysiączna noc i druga, nowella Jokaja.
Co śniog opowiadał, obrazek z życia.
Prees miłość do Boga, przez J. Kogosza.
Dyplomata, powieść W. Cherbulieza.
Bm ilta , nowella z angielskiego Ouidy.
N iew ygasła miłość, powieść Dorcgo Thorne.
Dziwoląg z węgierskiego M. Jokaja.
Fenclli, idylla włoska.
Za raiią przyjaciółki, nowella przez Zofię Rudnicką.
B odsina pariasów, z francuskiego przez Helenę Wilczyńską. 
Pojednam, powieść z francuskiego.
K lara, nowella.
O statni występ, szkic londyński,
K w iatek wiosenny, nowella.
Katarynka, opowiedział B- Prus.
Dcicń w p dróiy, nowella.

Adres ■ W. Maniacki — Drukarnia narodowa Lwów, 
ulica Kopernika liczba 7

!!! 20 Powieści i noweli za 3 złr,!!!

W y d / ia ł  k rajow y 
L. 6x22 .

Ogłoszenie konkursu.
W  celu nadania posady  adm in is tra to ra  fundacji sty- 

pendyjnej imienia Ignacego M arynowskiego ogłasza się ni 
niejszem konkurs.

O posadę tę m ogą się tylko krewni ś. p. fundato­
ra, noszący nazwisko M arynowskich, potom kow ie zap isa ­
nych w  m etrykach szlacheckich galicyjskich Józefa, W a le n ­
tego Macieja dw  im. i Benedykta J a n a  dw. im M a ry n o w ­
skich (synów  Antoniego i M aryanny  z Dramińskich, a w n u ­
ków S tanisław a i Heleny ^ Przybyłowskich.)

Posada  adm inistratora będzie na razie s n p e ł n l e  
b e z p ł a t n ą ,  tylko wydatki w gotówce, po trzebne niezbęd­
nie do spełnienia ciężących na adm inistratorze obowiązków, 
zostaną m u zwrócone.

Obowiązkiem  adm in is tra to ra  będzie w  pierwszym rzę ­
dzie zająć się w yszukaniem  odpow iednich dóbr, które na 
rzecz fundacji jako jej majątek zakładow y zakupione być 
mają.

Bliższe wskazówki w  tym kierunku podane  będą admi- 
s tra torow i w  dekrecie nom inacyjnym . Po zakupieniu dóbr 
obejmie adm in is tra to r ich zarząd. P o  ak tyw ow aniu  fundacji 
będzie adm inistra tor p raw dopodobn ie  w yw ierał pew ien 
w pływ  na rozdaw nic tw o stypendjów  i orzekanie ich utraty.

P ra w o  do stałej rem uneracji za sw e trudy  uzyska 
adm inistra tor dopiero  z chwilą, gdy gospodars tw o  w  z a ­
kupionym majątku ureguluje się i dochody ustalą się o 
tyle, że będzie m ożna przystąpić do rozdaw nic tw a s typen­
djów. W ysokość tej rem uneracji zostanie w  swoim czasie 
oznaczona.

Ubiegający się o niniejszą posadę w inni wnieść swe 
podania  do W ydziału  krajow ego n a j d a l e j  d o  d n i a  
3 0  e z e r w e f t  1 8 9 1  i załączyć do nich m etrykę chrztu, 
dow ody, że pochodzi w  prostej linji po mieczu od  jednego 
z w ym ienionych powyże) trzech braci Marynowskich, świa­
dectwo o swych stosunkach familijnych i majątkowych i 
dokum enta kwal.fikacyjne.

Z W ydzia łu  krajowego
Królestwa Galicji i Lodomerji wraz z W. Ks. Krakowskiem.

W e L w ow ie d n ia  18  g ru d n ia  1800 . 1563 1—3

Niezawodna przeciw odmrożeniu
Maśó sybiryjska.

Nie ma takiego odmrożenia, któregoby w najkrótszym czasie 
radykalnie nie uleozyła.

Tysiączne podziękowania! €ena tygielka 5 0  et. w. a.
Dostać można li tylko w  Aptece „P o d  N adzie ją '1

o

Bronisława Witkiewicza
vre Lwowie, ul. Żółkiewska (kolo rampy).

Wysyłki na prowincję uskutecznia się odwrotną pocztą.
1656 3—12

Prariaw an* na wpA. bygUn. 
we Lwowie 1588

OdaacMfAInloB* na wyat pnyv. 
lak. w Krakowie 1881

Apteka pod „Złotym Słoniem"  
H E N R Y K A  B L U M E N F E L D A

WE LWOWIE, poleoa caitępuląoe w »ku( csności wypróbowane 
powszechnie za niezawodne uznano środki łącznio ser

Malaga z żelazem
jsmnego smaku i niezawodnej skuteczności, działa oudownte pneedw bta- 
daccce, trudnemu odpływowi regularności, wyczerpania sił. osólnij Biorco- 

cy i wszelkim z niedostatku krwi pochodzącym ohorebom.

Malaga z chiną i żelazem
nych I osłabionych. Wibndca apetyt % działa a nlesafvoUsi% sknUcanoiolą prsaelw ałmnley. 
Corąoakom tyfodalnym I w rekoDwalaacenoyl po Giętkich I wycl«ieaaj%cyah choroba ab, Praeelw 
aharobom pochodsącym a nledoatatkn krwi Lnb osłabienia nerwów* J« t  wtne to Dajasako- 

Baitesym irodklem Iftcaniecym* jaki satoka lekarska poelata.

Malaga z rabarbarom tSŁK Si
i wątrobowym. Przy wzdęciach ni astra wnoi.-i, obstrukcji, bemoroidsch i 

koogestjacb, środek ten n&jsnnkomiis** wywiera skatka.

Wino pepsynowe z diastazii z ą
łołsik.
> 7 ł i

I
órsdak daiałająay nisaawodnle peaetiw 
nlesWawnotcł w braka apetyta,

trudnew trawienia L we wiaystklch chorobach śol _ .,  ..............., ______  , ___
nlsdostatecauego wydslelaoila soku ioładkewego f  Miny, jakotaft w Uklch, która ' 

tychie loków powetraymuJi, wtao to wywiera abawicane aktukl
Unikać należy fałszerBtw i nsetadownintw. — Orna butelki 1 zlr. 60 o t, bu­

telka podwójna 2 nłr. 60 
W n y t t k i e  slsesn i m  r  p r o m o c j i  Mbifaotc n p t a k m  p o S  , Z t o t y w >  S ł o m t m *  edwn fckę

gses^i.
1419

Spółka tkacka w Krośnie
przy k r tjo fij szkoli zawodowo] dli oiuki tkactwa

poleca P. T. Publiczności

Płótna i weby ozyuto lniano, Bieliznę stołową, Garni­
tury kawowe, Ręozniki zwykle i do kąpieli, Chusteczki 
do nosa, Fartuszki, F ranki, Portyery, Materje baweł­
niane na ubrania męskie, Płócienka lniane i bawełniane 
na suknie damskie, itp. wyroby w zakres wyrobów 

tkaobach wchodzące.

Cenniki i próbki z żądanych gatunków franco.
781 24-104

Tadeusz Sokulsl
poltca swój

Zakład rzeźb 1 ornamentów] 
x drzewa

przy ul. Łyczskowskisj 1. 54 dom wluny | 
wykonuje wszelkie roboty dla kościołów 
cerkwi jako to : ołtarze, ikonoataz r cybo-1 
ryja, ambony, arki, cerkiewki, konfesjo-] 
nały, klęczniki, ołtarzyki procesyjne i wszel­
kie potrzeby dla upiększeń wewnętrznych | 
wraz z pozłoceniem i* kolorowaniem jak i 
z drzew naturalnych, stosując sie do kaide- 
go stylu i rozmiarów z wyrobionym gu­
stem, restauruje i odnawia rzeczy stare i 
zniszczone przyprowadzając ich do pier­
wotnego wyglądu ku zadowolnienin rzeczo­
znawców, wyrabiam ramy w rozmaitych 
deseniach, rzeźbione, złocone, baroko, wy­
kładane masą trwałą, metalowane i profi­

lowane i  drzew naturalnych.
N a  pisemne zapytania odpowiadam 

odwrotnie. 1537 5—9

1543

SZtflCZ- ^  
ne Szczęki

Atelier dentystyczne techniczni
JB Jrfc, G  E .

u l ic *  K a r o l*  L u d w ik a  1. 8.
w domu WP. Stromengera. 

Wszelkie Reperacje.

Najświeższe Nowości!!!

Wypożyczalnia książek]
i  ł T T J T

STANISŁAWA KdHLERA
we Lwowte, ul Batorego liczba 2 8 .

Abonament (3 tomy ną raz) 40 ctl 
miesięcznie. Kaucja zlr. 1. Na prowiaH 
cje (10 tomów naraz) abonament 1 złr.' 
miesięcznie.

N ajnow szy kotalog w łaśnie  j 
opuścił prasę.

Zapisywać się można codziennie.
Naty 6 kawałków na raz 60 ct. | 

miesięcznie. Kaucja 1 zł. 1558 2-6

GALICYJSKI

BANK KREDYTOWY
poonąwwy od 1 lutego 1890 wydaje 

4% A s y g n a t y  k a s o w e
i  30 ćruowem wypowiedzeniem i

3'/,*/, A s y g n a t y  k a s o w e
a 8-dniowoiu wypowiedremem; 

wasystkie aaś m aj dujące się w obiega
4 '/,•/, Asygnaty kasowe

a 90-dniowem wypowiedzeniem oprooentowane będą
p e e z ą w a a y  o d  d o l a  1 ma a j  a  189®  po 4% a 10 dnio­

wym terminem wypowiedzenia.
Lwów, dnia I I  stycznia 1890.

Dyrekcja.
FeM*1rub «!» hflćlaia płnr-iay 475 78 ?

Kołdry materace, / y t  
sienniki, 

irkładki sprę­
żynowe

itp.

poleca najtaniej

J, Schuster
Lwów, Kopernika 7.

1562 2—10

Leśnictwo Nngórzany, poczta 
Nnwarja

sprzedaję z dostawą do Lwowa
tmche

Drzewo grabowe
po 13 ził 10 ct. za 1 sąg.

S K a r s ą d  d ó b r  N s g ó r c a  
n y  p o c z t a  N a w a r j a

poszukuje

pisarza folwarcznego
statecznego. 1660 2-3

M a z i e
świeże, niesolone 5 kilog. fran-| 
co Lwów i do 10 mil po 4 zlrJ 
65 ct. dalej jak 10 mil po 4 z.łrJ 
80 ct. wysyła Zarząd dóbi; 
Obłainica, poczta Nowesiołc 

koło Stryja.
1562 3 

Biuro wywiadowcze
Heleny Kozłowskiej

we Lwowi* ulica Sk&rbkowaka liczba 8J 
ma do umiwzeaania i&rai młodą Naucayj 
delke, rodowitą Paryżankę, posiadająA 
muzykę. Dostarcza także tylko a dobreij 
rekomendacjami Oficjalistów gospodzrczyc 
Ogrodników, Kucharzy, Klacanica, Pan 
służące, orac służbę stajenną i pokojozM  

1A55 s -  3 j g |

Posado

Ekonoma
do objęoia od 1 Lutego b. r. Pierw­
szeństwo mieć będzie kandydat 

obznajomiony z chowem koni. 
Odpisy świadectw adresować: 

Zarząd dóbr Ohorobrów p. Sokal. 
Podania nieuwzględnione zostaną 
bez odpowiedzi. 1568 1—3

Totki cygaretowe szej jakości 

HT1000 sztuk ]. z ł«
poleca fabryka 1669

F. Niźałowskiego
Lwów — Hotel Żórża. 

Zamówienia odwrotnie. Opakowanie gratis.

Sajpraktytmiejsse p o M i na Gwiazdkg i Rowy Bok
poleca w wielkim wyborze 

nowo otworzony magazyn pod firm ą:

A N T O N I  G U D I B N 8
Lwów, plac Marjacki 1. 8.

Płótna, Sohiffony, Bieliznę stołową, białą i kolorową zaoząwszy 
od złr. 2 za garnitur, ręczniki płóoienne i tureokie, Barchany 
białe i kolorowe, Flanelki francuskie, Spódnice ciepłe, bieliznę 
ciepłą systemu Dr Jaegera, oraz Kołdry, M ateracy i Sienniki.

______ (Lwów ImprezBa".)_____________________________ 1484 3—4 b.

Świeże deserowe
W i n o g r o n a
* '  h l s z p a ś a k i e

po złr. 1*40 za kilo

Kal af i ory
w ło s k ie

po 60 centów kilo
poleca bnndel 1494 5 — 10

S T  M A R K I E W I C Z A
we Lwowie, w Rynku 1. 42.

Firma kupiecka

we Lwowie
zwój ikład towarów ko:■otaca

win, likierów I
W atów sj I,

' korzenayeh 
delikatesów, w ulioy

II.
Kierując sie chrzeidjaiiiką zasadą, z 

’ ,—  —idsr skromnym syzkum,

V  8  m e d a ló w  u z n a n i a !
Uznaną za nąjlepszą

HARMONIKĘ
dostać można u

Joh N. Tr l mmel
w Wiedniu 

VII, Kalssrstrasse 74-
Przestanek tramwajowy 

Burglinia.
Wielki iktad wszelkich

iBstrnmentóf mozycznycli
Towar dobry. Ceny najniższe 
1840 Cenniki darmo 9-30

sadowalniając nader ---------.
firma dokłada wszelkich starań, by tak 
umiarkowanemi cenami Jak 1 rzeczywistą 
dobrocią towarów P. T. odbiorców zajsetais 
zzdowomlć. Wysyłki za pobraniem do sta 
q i pocatowych od 16tu złr. a kolejowych 
od 60dn złr., z wykluczeniem nzliłytośd 
n  cukier, bywsją przez firmę o p k g M .^

Ciekawe pow ieści nu długie 
zim owe wieczory.

BELOT. Alfonsynz i Spowiedź ostatnia, 
dwie powieści ( p ia n a m i)  zlr. 12 0 . 

BOI3GOBEY. W obcej skórze, powieść, 
2 tomy zlr. 2 

FELDMAN- Piękna żydówka, U. wyd. zł. 1 
FELDMAN. Żydziak, zabroniene U. wyd 

w Rosji złr. 1:20 
FELDMAN. W okowach 2 tomy złr. 180 
MILKOWSKI. Syn cara Mikołaja, zabro­

nione w Rosji zlr. 120. 
l igielki studenckie Zbiór anegdot zc 

szkolnej ławy. Zabronione w Rosji, 
centów 80.

Do nabycia w księgarni J Leona 
P o r  d esa  Lwów, Trybunalska i. 1

IMS 2 -2

D r o b n e  o g ł o s z e n i a
po a  centy od wyrazu.

Rodowita Niemka udziela lek  ̂
konwersacji w poobiednich god 
nach Adres; ulica Staszyoa 
Chorążczyźuie) Nr. 5.

Ogrodnik, który jest także paJ
siecznikiem, a nadto może b y f 
użytym jako dozorca do lasu, po 
szukuje posady. Służył przedter 
u hr. Lanckorońskiego, u  p. jm  
rytkowej, u p Oczosalskiego, u 
Lityńskiego. A dres: Józef Alei 
drów, ogrodnik, Złotnlki. 1547

Bilety wizytowe, karty ilubne,
dyplomy i wszelkie roboty litogra­
ficzne wykonuje po nader nluicłw 
cenach zakład artystyoano litog 
ficzny A- Przyazlaka we LwowieJ
ulica Kopernika 9. 948 141-?

Kin gebl j. Madchen Nd. Deut 
sohe erfahrenin Pflege a. Erzieh- 
gund d Kinder so wie im Haus- 
halte, im Besitz bester Zeugnisse, 
sucht baldigst Stellung. O Ifer ten 
erbeten an L. R itter, Krakau. Ring 
39—40. 1566 1—2

Jedyny środek przeciw aiedo- 
krewnośoi: .Oryginalne wina dal- 
matyńskie" butelka 80 centów ■/• 
butelki 45 ct. do nabyoia jedynie 
w handlu korzennym J. Rchseka 
Lwów róg ulicy BrajerowskiJ 

Kaźmierzowakiej. W yayłld 
rowiucję w 5 kilowych pa 
ranco z doliczeniem opakowa 

za zaliczką. 1519 7—1
E

Czwartek Byłem ohory, ot
małem listy. Cieszę aię z T ł 
przybycia. Do widzenia.

uupoW icuiiidny redak to r W a c ł a w  S l a f i l o w a h L Papier Braci Fijałkowskich z Białej, Z drukarni nar. W. Munieckiągo- — Zaryądioa: 'ałes^T Moduk


